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Tyle lat ma najstarsza szkoła średnia na Po-
morzu Środkowym str. 9

Jubilatce  stuknęło  150  lat

Teresa Ławecka, niewidoma redaktor na-
czelna słupskiej Gazety Mó-
wionej, jest kobietą niezwykłą str. 5

Tak przypuszcza Dawid Piasecki, 
sędzia piłkarskiej ekstraklasy str. 15

Piękna  dla  synów

XV Komeda Jazz Festival

Fot. Zbigniew Bielecki

str. 13

Auto Diug

ul. Poznańska 74
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tel. 059 848 99 99
www.autodiug.pl

To  mogła  być
prowokacja
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Konkurs „Samorząd Przyjazny Przedsiębiorczości” to prestiżowe i cieszące się 
dużym zainteresowaniem wydarzenie adresowane do gmin, które swoją lokal-
ną polityką zachęcają firmy do inwestowania celem poprawy standardu życia 
ich mieszkańców. Prezydent Słupska Maciej Kobyliński podczas uroczystej gali 
konkursu „Samorząd Przyjazny Przedsiębiorczości 2009” odebrał w Warszawie 
dyplom laureata konkursu, grawerton i statuetkę dla miasta Słupska za zajęcie 
zaszczytnego I miejsca w kategorii Gmina Miejska. Na drugim miejscu uplaso-
wał się Płock, trzecie zajął Wałbrzych.

Słupsk przyjazny przedsiębiorcom

Samorząd Przyjazny Przedsię-
biorczości to pierwszy tego typu 
tytuł nadawany przez ludzi bizne-
su ludziom polityki, który – jak 
informują organizatorzy z firmy 
poligraficznej Europa 2000 Con-
sulting – podnosi prestiż regionu, 
jest zachętą do powstawania no-
wych firm, daje przewagę nad są-
siednimi regionami, umac-
nia pozycję w oczach 
mieszkańców, potwier-
dza jakość i profe-
sjonalizm urzędu 
w zarządzaniu. Daje 
możliwość efek-
tywnej promocji, 
pomaga w istnieją-
cych akcjach marke-
tingowych, rozszerza 
spojrzenie na własne 
możliwości, ułatwia po-
zyskiwanie nowych 
inwestorów, wzbudza 
zaufanie przedsiębior-
ców, pomaga zaistnieć 
na rynku zjednoczonej 
Europy. 

Przedsiębiorcy wyłania-
ją, nagradzają, a następnie 
promują te gminy, które stwa-
rzają dla nich oraz dla poten-
cjalnych inwestorów dogodne 
warunki funkcjonowania i roz-
woju, poprzez współpracę z fir-
mami podejmują kroki w celu 
stwarzania nowych miejsc pra-
cy, a przede wszystkim po-
trafią zadbać o istniejące 
podmioty gospodarcze. 
Konkurs ma na celu po-
móc w dalszym rozwoju 
i ułatwić promocję, jak 
również pozyskać no-
wych inwestorów. Wpły-

wa na integrację środowiska go-
spodarczego z samorządowym, 
co jest konieczne przy realizacji 
rozwoju społeczno – gospodar-
czego kraju. 

Wszyscy laureaci konkursu 
otrzymują dyplom potwierdza-
jący profesjonalizm w zarządza-
niu regionem oraz otwartość na 
potrzeby i problemy lokalnej 
społeczności. Natomiast zdo-
bywcy pierwszych trzech 

miejsc w każdej ka-
tegorii otrzymują 

statuetkę. Jest to największe wy-
różnienie, jakie mogą otrzymać 
samorządowcy z rąk przedsiębior-
ców.

Najważniejsze jednak jest 
to, że ukaże się specjalne wy-
dawnictwo pod nazwą „Księga 
Polskiego Budownictwa i Ofert 
Inwestycyjnych”, w którym zo-
staną zaprezentowani laureaci. 

Wspólna publikacja ma na 
celu w maksymalnym 

stopniu przybliżyć 
ofertę inwestycyj-

ną gmin jej poten-
cjalnym inwestorom, 

a jednocześnie zareko-
mendować firmy będące 

liderami w swej branży. Uka-
zująca się w nakładzie 40.000 
egzemplarzy Księga jest bez-
płatnie rozprowadzana wśród 
administracji rządowej i sa-
morządowej, wiodących firm 
polskich, ich kontrahentów 
i kooperantów na międzynaro-

dowych imprezach wystawien-
niczo-handlowych, a także wśród 
europejskich przedsiębiorstw 
za pośrednictwem OPCE. Księga 
Polskiego Budownictwa i Ofert In-
westycyjnych stwarza możliwość 
szerokiej prezentacji potencjału 
gospodarczego, jest bodźcem do 
nawiązania kontaktów i podej-
mowania korzystnych przedsię-
wzięć inwestycyjnych, zarówno 
przez samorządy jak i firmy z nimi 
współpracujące. 

Miasto Słupsk wzięło udział 
w konkursie „Samorząd Przyjazny 
Przedsiębiorczości” po raz drugi. 
W 2008 roku zdobyliśmy II miej-
sce.
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Dwumiasto apeli
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Nowa luksusowa przychodnia

Intencje były szlachetne, chęci 
też nie brakowało. Ale dobrymi 
chęciami wiadomo co jest wybru-
kowane. Może podwórze Dwu-
miasta? Dwumiasto to taki niefor-
malny twór powstały w 2003 roku 
z Ustki i Słupska. Miał być równo-
wagą dla Trójmiasta, ale być nie 
może, bo gdzie niespełna 120-ty-
sięcznemu Dwumiastu do potęż-
nego Gdańska, Gdyni i Sopotu? 

Po sześciu latach od uroczyste-
go powołania do życia nowego or-
ganizmu spotkali się radni obu Rad 
Miejskich, aby... określić płaszczyzny 
współpracy. Rychło w czas – rzec 
można. Z drugiej strony lepiej póź-
niej, niż wcale. W tym kontekście 
zabawnie zabrzmiało stwierdzenie 
Zdzisława Sołowina, przewodni-
czącego rady słupskiej: – Musimy 
ustalić, czy chcemy tej współpracy. 
I w jakich obszarach. A także szefa 
rady usteckiej Adama Brzóski, który 
oznajmił: – Trzeba określić płaszczy-
zny tej współpracy. 

Prezydent Słupska Maciej Ko-
byliński nie ma wątpliwości co do 
sensu współpracy, ale zauważył, 
że była ona „chropowata i szła po 
wyboistej drodze. Ale jesteśmy na 
siebie skazani, więc przyszłość ry-
suje się w jasnych barwach” – po-
wiedział. Burmistrz Ustki Jan Olech 
oznajmił, że „odczuwa niedosyt, 
ale z roku na rok współpracy 
przybywa”. Prezydent Kobyliński 
nie omieszkał przypiąć łaty swo-
jemu partnerowi. Wypomniał, że 
w Ustce powstał film o atrakcjach 
nadmorskiego kurortu i okolicy, 
w którym nikt się nawet słowem 
nie zająknął o Słupsku. Ale o ro-
ślinkach i stworzonkach słowiń-
skiego parku nie zapomniał. Dla 
równowagi ustecki radny Grze-
gorz Koski wytknął słupszcza-
nom, że nie ma w ich mieście ulicy 
Usteckiej, choć w Ustce jest ulica 
Słupska, a na słupskim ratuszu 
nie powiewa flaga Ustki, choć na 

usteckim łopocze flaga Słupska. 
Podobnych prztyczków w noski 
radni dawali sobie więcej, lecz 
uciechy z nich było mało.

Potem zaczęli wzajemnie do 
siebie apelować. Inicjator spot-
kania, ustecki radny Włodzimierz 
Siudek o wspólne występowa-
nie z projektami wymagającymi 
dofinansowania z Unii. Słupski 
radny Andrzej Obecny o współ-
działanie w zakresie oświaty, kul-
tury, sportu, komunikacji, ochro-
ny środowiska. I – po nieudanej 
próbie poszerzenia granic Słup-
ska – o skomasowanie zadań pię-
ciu samorządów miasta i gminy 
Słupsk, miasta i gminy Ustka oraz 
Kobylnicy. Grzegorz Koski apelo-
wał o kolej morską i usprawnienie 
komunikacji autobusowej. Radna 
Karolina Cetera o wspólny kalen-
darz imprez letnich. Radny Krzysz-
tof Kido o powołanie stałej komi-
sji obu samorządów, która określi 
problemy i przedstawi je radnym. 
No i pomysł z komisją spodobał 
mi się najbardziej, bo jak dowodzi 
nasza władza najwyższa – Sejm RP 
– komisja jest dobra na wszystko. 
Na Rywina, na hazard, na korup-
cję, na naciski itd. itp. Jakby taka 
spec dwumiejska komisja dobrze 
nacisnęła na okoliczne rady, to 
kto wie? Może dałoby się z Dwu-
miasta zrobić Pięciogmin? To by 
dopiero mogła być promocja dla 
wszystkich! Gdyby bowiem po-
liczyć dobra, którymi dysponuje 
te pięć gmin, to okazałoby się, że 
mamy morze, plaże, lasy, fabryki, 
szkoły, uczelnie, teatry, filharmo-
nię, baseny, hale sportowe. I żad-
ne Trójmiasto nam nie podskoczy. 
Ale żarty na bok. Ustka i Słupsk są 
na siebie skazane. Głównie Ustka 
na Słupsk, bo duży może więcej.

Leokadia Lubiniecka
Fot. Zbigniew Bielecki

Od poniedziałku, 16 listopada, słupszczanie mogą korzystać z nowej przy-
chodni przy ul. Bohaterów Westerplatte. W związku z jej otwarciem dwie inne 
przychodnie – przy ul. Mierosławskiego i Armii Krajowej – zostały zamknięte. 
W nowej przychodni pracuje czterech lekarzy ogólnych i dwóch pediatrów, 
Z ich opieki korzysta około 10 tysięcy ludzi: 7 600 dorosłych i 2 200 dzieci.

Oprócz gabinetów lekarskich 
w nowej przychodni są porad-
nie realizujące pięć programów 
zdrowotnych w ramach projektu 
„Zdrowie – mama i ja” dofinan-
sowanego z Mechanizmu Finan-
sowego Europejskiego Obszaru 
Gospodarczego i Norweskiego 
Mechanizmu Finansowego. Do-
finansowanie wynosi 85 procent 
kosztów, czyli ponad milion euro. 
Całkowita wartość projektu to 
ponad 1,7 mln euro. Przychod-
nia powstała w obiekcie daw-
nego przedszkola wojskowego. 
Przebudowa, której wykonawcą 
była firma Elbos z Kartuz, kosz-
towała 4 mln złotych. Na uroczy-

ste otwarcie placówki przybyli 
nie tylko pracownicy Miejskiego 
Zakładu Opieki Zdrowotnej, ale 
i przyszli pacjenci. Prezydent 
Słupska Maciej Kobyliński prze-
ciął wstęgę w towarzystwie Olgi 
Ulickiej, kierowniczki przychod-
ni oraz przyszłej mamy Małgo-
rzaty Szeląg, która za półtora 
miesiąca urodzi córeczkę. Pre-
zydent zdradził, źe utworzenie 
przychodni było od dawna jego 
„oczkiem w głowie”. Dodał, źe 
na początku przyszłego roku 
w Słupsku zostanie otwarta ko-
lejna nowa przychodnia przy ul. 
Łokietka. (LL)

Fot. Zbigniew Bielecki
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Strażackie ćwiczenia

Decyzją Rady Gminy Kobylnica nowy odcinek drogi łączący 
ul. Grottgera w Słupsku z ul. Kolejową w Kobylnicy i dalej 
z ulicą prof. Poznańskiego poprzez nowo wybudowane 
rondo otrzymało nazwę ul. Jana Kilińskiego, zaś rondo 
nazwane zostało Rondem Rzemieślników. 28 października 
w obecności mieszkańców, pionierów kobylnickiego rze-
miosła, starszyzny cechowej i zaproszonych gości została 
uroczyście odsłonięta na ustawionym przy rondzie obelisku 
tablica pamiątkowa z inskrypcją:

Ponad dwustu mieszkańców Kończewa w piątkowy wieczór, 23 października z uwagą 
przyglądało się ćwiczeniom ratowniczym prowadzonym podczas pozorowanego wypadku 
komunikacyjnego na ul. Kolejowej w Kończewie. W ćwiczeniach wzięły udział jednostki 
OSP z Sycewic, Wrzącej, Sierakowa, Kruszyny, Lulemina, Lubunia oraz Straż Gminna. Akcja 
była trudna ze względu na to, że nikt do końca nie znał scenariusza ćwiczeń.

 „Dla upamiętnienia pionierów 
rzemiosła w Gminie Kobylnica i ich 
historycznej roli w tworzeniu struk-
tur samorządu zawodowego oraz 
podwalin dla powstania spółdziel-
czych i prywatnych zakładów pracy 
w nowej powojennej rzeczywisto-
ści, rondu temu nadano nazwę Ron-
da Rzemieślników”. 

Zabierając głos w imieniu sa-
morządu gminnego wójt Leszek 
Kuliński powiedział: – Chcemy 
uczcić w ten sposób wszystkich rze-
mieślników, którzy tworzyli i tworzą 
swoje biznesy w Kobylnicy i gminie 
Kobylnica, przyczyniając się do jej 
rozwoju. Wójt podziękował też wy-
konawcom inwestycji za terminowe 

Rondo Rzemieślników

i solidne jej wykonanie. Uroczystego 
odsłonięcia tablicy dokonali: wójt 
Leszek Kuliński, członek Zarządu 
Powiatu – Marian Jarząbek, prezes 

Zarządu Izby Rzemiosła i Przedsię-
biorczości Pomorza Środkowego 
w Słupsku – Zbigniew Szyca, Star-
szy Cechu Rzemiosł Różnych w Słup-

sku – Maria Wolska-Wandycz, 
przedstawiciele rzemieślników z Ko-
bylnicy – Janusz Kucharski i Karol 
Seemann. (TW)

Scenariusz zakładał wypadek 
na wiejskiej ulicy. Na przewrócone 
nagłym podmuchem wiatru drze-
wo najechał samochód osobowy. 
Kierujący pojazdem doznał poważ-
nych obrażeń. Podobnych obrażeń 
doznał również pieszy przechodzą-
cy chodnikiem, na którego spadł 
konar drzewa. Przybyłe na miejsce 
jednostki Ochotniczej Straży Po-
żarnej z terenu gminy Kobylnica 
w pierwszej kolejności przystąpiły 
do zabezpieczenia miejsca zdarze-
nia, a następnie zajęły się udziela-
niem pomocy poszkodowanym. Ta 
była znacznie utrudniona z uwagi 
na zakleszczenie poszkodowanej 
osoby w samochodzie. Aby ją wy-
dobyć potrzebny był specjalistycz-
ny sprzęt do wycięcia drzwi i da-
chu samochodu. Miejsce wypadku 
z uwagi na późną, wieczorową 
porę oświetlono halogenami zain-
stalowanymi na masztach. Osoby 
poszkodowane po zaopatrzeniu 
medycznym przekazano zespołowi 
pogotowia ratunkowego. W trakcie 

akcji teren zdarzenia zabezpieczała 
Straż Gminna. 

Akcja, którą dowodził komen-
dant gminny OSP kpt. Robert 
Smysło, trwała około pół godziny. 
Jej przebieg uważnie obserwo-
wali komendant miejski Państwo-
wej Straży Pożarnej w Słupsku 
bryg. Andrzej Gomulski, prezes 
Zarządu Gminnego OSP Leszek 
Kuliński oraz niemieccy strażacy 
ochotnicy z okręgu Lauenburg, 
na których przeprowadzona akcja 
wywarła duże wrażenie. Po ćwi-
czeniach wszystkie jednostki uda-
ły się do remizy OSP Sierakowo, 
gdzie omówiony został przebieg 
ćwiczeń oraz wysłuchano uwag 
obserwatorów. Podsumowanie 
ćwiczeń zakończyło się wspólnym 
posiłkiem w gronie strażaków.

Organizatorzy dziękują Lucja-
nowi Szewczukowi – właścicielo-
wi Firmy Auto-Trans z Kobylnicy za 
dostarczenie wraku samochodu 
do ćwiczeń i jego odholowanie.

(TW )
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Piękna dla synów

Przyjaźni środowiskuKoniec marzeń o uniwersytecie?

Zawsze elegancka. Zawsze szykowna. Zawsze na obcasie, w kabaretkach, z pomalowa-
nymi i wypielęgnowanymi paznokciami i ekstrawagancko przewieszonym kolorowym 
szalikiem. Pewnym krokiem przemierza ulice miasta. I cóż w tym dziwnego? Kobieta, 
jakich wiele. Tylko jeden szczegół przykuwa uwagę – biała laska osoby niewidomej…  
Bo Teresa Ławecka, redaktor naczelna słupskiej Gazety Mówionej, od wielu lat nie widzi. 

W przekształcenie Wyższej Hanzeatyckiej Szkoły Zarządzania w Słupsku w uczelnię pań-
stwową zaangażowanych było wielu ludzi z premierem Donaldem Tuskiem włącznie. 
Rektor WHSZ doc. dr Antoni Szreder był przekonany, że warto o to zabiegać, gdyż oferta 
edukacyjna skierowana jest do niezamożnej młodzieży regionu słupskiego, dla której stu-
diowanie w uczelni prywatnej oznacza ogromne wyrzeczenia finansowe całych rodzin.

I kiedy do świadomości ten fakt 
dociera, rodzi się pytanie – jak ona 
to robi? Jak niewidomej kobiecie 
udaje się tak wyglądać? Nie wspo-
minając o trudnej sztuce porusza-
nia się na szpileczkach po naszych 
dziurawych chodnikach. Okazuje 
się, że przy odrobinie silnej woli 
i wytrwałości można pokonać 
nawet tak ogromną przeszkodę 
– jaką jest nagłą utrata wzroku. 

Samodzielna od zawsze
Wzrok straciła w roku 1993. Do 

tego czasu przez życie szła jak bu-
rza – urodziła dwóch synów, a po 
niezbyt szczęśliwym małżeństwie 
rozwiodła się. – Musiałam sobie 
poradzić po rozwodzie – wspomina 
Teresa Ławecka. – Znalazłam pra-
cę, na początku jako sprzedawczy-
ni w…sklepie monopolowym. To 
jednak mnie nie satysfakcjonowało 
– dodaje. 

Szybko awansowała ze skle-
powej na… prezydencką sekre-
tarkę. – Wiktor Skibicki, ówczesny 
wiceprezydent Słupska ogłosił 
konkurs na sekretarkę. Pamiętam, 
że zgłosiło się wtedy mnóstwo 
młodych, ładnych i długonogich 
dziewczyn. A ja, ja miałam już 
swoje lata, no i dwoje dzieci, które 
samotnie wychowywałam. Jednak 
pomimo sporej i silnej konkurencji 
– to właśnie ja zostałam wybrana 
do pracy. Chwilę porozmawiałam 
z wiceprezydentem, powiedziałam, 
że bardzo szybko się uczę i…udało 
się. Potem pracowałam jeszcze jako 
sekretarka Mirosława Kido, proku-
ratora wojewódzkiego. No i właśnie 
pracując w prokuraturze zachoro-
wałam na oczy i straciłam wzrok. 

Na przekór nieszczęściu
Jak sama przyznaje – motorem 

do działania byli dla niej synowie. 
A koledzy synów mówili, że wy-
gląda jak aktorka. – Utrata wzroku 
była potężnym ciosem – mówi. – Ja 
jednak zacięłam się i postanowiłam 
właśnie dla moich dzieciaków jak 
najszybciej odzyskać samodziel-
ność, no i nie ukrywam – ważne było 
dla mnie utrzymanie statusu pięknej 
matki. Uczyłam się wszystkiego jak 

Jednym z argumentów przema-
wiających za upaństwowieniem 
był fakt, że kapitał założycielski 
WHSZ pochodził z Pomorskiej 
Agencji Rozwoju Regionalnego 
S.A., a nie z kieszeni prywatnego 
przedsiębiorcy. Ponadto władze 
miasta podkreślały możliwość 
przyszłego połączenia z Akademią 
Pomorską i stworzenia w Słupsku 
silnego ośrodka akademickiego. 
Przez długi czas temat ten był kar-
tą przetargową w dyskusjach na 
temat rekompensat za powstanie 

w Redzikowie tarczy antyrakieto-
wej USA. 

Jednak państwowa szkoła 
zawodowa w Słupsku nie po-
wstanie! Ministerstwo Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego nie widzi 
możliwości przekształcenia słup-
skiej uczelni. W piśmie podpisa-
nym przez sekretarz stanu prof. 
Grażynę Prawalską-Skrzypek 
zaznaczono, że „projekt utwo-
rzenia w Słupsku państwowej 
wyższej szkoły zawodowej został 
podjęty w bardzo trudnym okre-

sie i wszystkie czynniki obiek-
tywne wskazują na to, że jego re-
alizacja w najbliższej przyszłości 
nie będzie możliwa”.

Ale to, co niemożliwe w Słup-
sku, okazało się możliwe w Kosza-
linie i Wałczu. Tamtejsze prywatne 
kolegia nauczycielskie dostały od 
ministerstwa przyzwolenie i pew-
nie niedługo usłyszymy o po-
wołanych do życia nowych pań-
stwowych szkołach zawodowych 
w regionie… koszalińskim. 

JNW

Konkurs „Przyjaźni środowisku” 
organizowany jest od dziesięciu 
lat pod patronatem prezyden-
ta RP przez Centrum Wspierania 
Inicjatyw Pozarządowych. Idea 
konkursu opiera się na założeniu, 
że promowanie obywatelskich 
postaw proekologicznych ma 
równie fundamentalne znacze-
nie jak wdrażanie przyjaznych 
środowisku technologii, toteż 
oceniane są zarówno innowacyj-
ne projekty dotyczące rozwiązań 
technicznych i inwestycji w dzie-

dzinie ochrony środowiska, jak 
i przedsięwzięcia z zakresu eduka-
cji ekologicznej, co z roku na rok 
przyciąga coraz większą rzeszę 
samorządów, przedsiębiorstw, 
placówek edukacyjnych oraz or-
ganizacji pozarządowych. Słup-
skie spółki komunalne: Przedsię-
biorstwo Gospodarki Komunalnej 
i Wodociągi Słupsk są zaliczane 
do ścisłej krajowej czołówki.

Rozstrzygnięcie konkursu 
„Przyjaźni środowisku” nastąpi 15 
stycznia 2010 roku. (l)

najszybciej mogłam. Wylałam w po-
duszkę niejedną łzę – ale wystarczy-
ło, że syn przytulał się do mnie i mó-
wił – i co moja księżniczko…

A nauczyć musiała się wie-
lu rzeczy zupełnie od początku. 
Chociażby zmywania naczyń. 
– Zmywanie okazuje się być praw-
dziwą sztuką – mówi. – Na począt-
ku po prostu …gniotłam szklanki. 
Świetnym rozwiązaniem okazały 
się naczynia z duraleksu.

Obecnie Teresa Ławecka 
mieszka zupełnie sama – syno-
wie dorośli i wyjechali. – Wie-
lu ludzi dziwiło się, że ich nie 
zatrzymałam przy sobie, ale 
nie chciałam być dla nich cię-
żarem. Poza tym udało mi się 
naprawdę opanować te zwykłe 
i zupełnie nietrudne codzienne 
czynności. Nietrudne pod wa-
runkiem, że się widzi otaczają-
cy świat. Mam mnóstwo zajęć. 
Jestem redaktorem naczelnym 
Gazety Mówionej, piszę wier-
sze. Ogólnie – nie nudzę się. 

Ale z ciebie artystka!
Usłyszała któregoś dnia od 

znajomej. W pierwszym momen-
cie nie wiedziała o co chodzi.

– Dopiero po chwili okazało się, 
że wyszłam z domu w …dwóch 
różnych butach. To znaczy buty 
były takie same, różniły się kolorem 
– śmieje się na to wspomnienie 
Teresa Ławecka.

Zazwyczaj takie gafy nie trafia-
ją się pani Teresie. Każdy krok ma 

starannie zaplanowany, a każda 
rzecz ma swoje konkretne i ściśle 
określone miejsce po to, żeby ta-
kie pomyłki się nie zdarzały. Zanim 
wyjdzie z domu – wystawia rękę za 
okno i sprawdza czy nie pada i jaka 
jest temperatura. Z wysokich obca-
sów nie zrezygnuje – bo nie widzi 
potrzeby – zupełnie swobodnie się 
w takich butach porusza.

– Pokutuje jakiś dziwaczny ste-
reotyp, że osoba niewidoma po-
winna chodzić tylko w butach na 
płaskim obcasie – mówi Ławecka. 
– Nie zgadzam się, bo jak widać na 
moim przykładzie – można nie wi-
dząc biegać na szpilkach.

Włosy farbuje sobie sama, pa-
znokcie maluje jej zaprzyjaźniona 
sąsiadka. W zakupach pomaga jej 
specjalistyczne urządzenie rozpo-
znające kolory. Kabaretki kocha, 
a oprócz tego ceni za praktycz-
ność…bo nie widać na nich ewen-
tualnych dziur, co w zwykłych raj-
stopach zdarza się paniom dość 
często.

– Zanim cokolwiek do ubrania 
kupię – muszę dotknąć – tłuma-
czy. – Sprawdzam fason, myślę 
czy będę w danym ciuszku do-
brze wyglądać, dotykając wiem 
czy dany żakiet na przykład ma 
klapy, rozcięcia, jak wszyty jest 
rękaw, jakie ma guziki. A potem, 
wieszając rzeczy w szafie zapa-
miętuję. Mam na wszystko swój 
sposób…

Katarzyna Sowińska
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Narodowa Rada Ekologiczna, pod przewodnictwem Jerze-
go Buzka, przewodniczącego Parlamentu Europejskiego, 
wybrała kandydatów do XI Edycji Narodowego Konkursu 
Ekologicznego „Przyjaźni środowisku”. W tym gronie znala-
zło się miasto oraz powiat Słupsk. Słupsk uzyskał nominację 
w kategorii „Europejska Nagroda Ekologiczna” za działania 
podejmowane na rzecz ochrony środowiska i zrównoważo-
nego rozwoju poprzez realizację projektu pn. „Komplekso-
wy program segregacji odpadów w Bierkowie dla miasta 
Słupska i powiatu słupskiego – III etap”.

Uroczyście i z pompą oddawano w poniedziałek 
drugi kompleks sportowy  Orlika w Słupsku. Pierw-
szy wybudowano wcześniej  przy ul. Krzywoustego, 
drugi przy Wiatracznej. Oba obiekty od pierwszych 
dni cieszą się ogromnym powodzeniem wśród dzie-
ci i młodzieży pobliskich szkół i osiedli. 

Sporo gości przybyło na od-
danie w Słupsku drugiego Orlika. 
Na tej ważnej dla słupskiego spor-
tu uroczystości byli obecni, m.in.  
poseł RP Zbigniew Konwiński, 
przewodniczący Rady Miasta Zdzi-
sław Sołowin i  prezydent Słupska 
Maciej Kobyliński.  Na otwarcie 
z prezentem (4 piłki) przybył rów-
nież burmistrz Ustki Jan Olech. Nie 
zabrakło przedstawicieli władz sa-
morządowych województwa, po-
wiatu, a ponadto dyrektorów słup-
skich szkół, sportowców i trenerów. 
Licznie stawili się przedszkolaki z 
Przedszkola Miejskiego nr 8. Podo-
bała  się – tradycyjnie już uczest-
nicząca w takich uroczystościach 
- Orkiestra Marszowa ”Reduta”. Po-
czet sztandarowy z Bokserskiego 
Klubu „Czarnych” reprezentowali 

mistrzowie Polski w boksie Kinga 
Ruszczyńska i Tomasz Mazur. 

Prezydent Kobyliński zachęcał 
młodzież do korzystania z obiek-
tów. Dodał również, że Orlików w 
Słupsku przydałoby się jeszcze kil-
kanaście, ale największym proble-
mem są pieniądze na ich budowę. 
– Uważam, że Słupsk w ostatnich 
latach  wzbogacił się o wiele przy-
datnych obiektów sportowych. 
Poza Orlikami miasto ma dwa pięk-
ne stadiony i kilka przyszkolnych 
hal sportowych - powiedział. 

Przed uroczystym przecięciem 
wstęgi, otwierającym kompleks 
Czesław Kaliszan, proboszcz 
kościoła pw. św. Faustyny w Słup-
sku poświęcił sportową budowlę. 

(rym) 
Fot. Ryszard Mazur

Jako pierwsi na boisku Orlika znaleźli się piłkarze SMS Słupsk

Przedszkole nr 8. 
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Uciec przed grypową falą
Pierwsza fala grypowa obeszła się z Polską łagodnie – wynika 
z medycznych komentarzy prasowych. Liczba zachorowań na infekcje 
grypowe zmalała, w stosunku do ubiegłych tygodni. Lekarze twierdzą, że nie ma 
powodów do niepokoju, jednak następna fala zachorowań może pojawić się zu-
pełnie nieoczekiwanie. Grypa się przyczaiła – fala epidemii może Polskę zupełnie 
ominąć, ale może też uderzyć w nią z wielką siłą. 

Antybiotyki, osłabienie i znowu 
choroba. Bardzo długo po każdej 
infekcji dochodziłem do siebie. 
To się skończyło, gdy corocznie 
się szczepię. Nie odczuwam też 
żadnych dolegliwości z powodu 
szczepionki. W tym roku szczepi-
łem się we wrześniu, a jakiś tydzień 
temu przeziębiłem się. Dokuczał 
mi jedynie katar, który trwał dwa 
dni. Aż sam się zdziwiłem, że tak 
szybko mi minęło.

Jednak nie wszyscy pracownicy 
Scanii z możliwości szczepień ko-
rzystają. Pokutuje przekonanie, że 
po przyjęciu szczepionki można 
zachorować. – To się może zdarzyć 
wtedy, gdy zaszczepi się ktoś, kto 
już ma nie najlepsze samopoczu-
cie i może nawet nie wiedzieć, że 
jakaś infekcja go dopadła – mówi 
Dorota Bielańska, pielęgniarka 
zakładowej przychodni Medicover. 
– Zawsze decyzję o szczepieniu 
podejmuje lekarz. Jeżeli pacjent 
nie powie mu, że źle się czuje, to 
w takiej sytuacji szczepionka może 
przyspieszyć chorobę. Nie szcze-
pimy się świeżo po zakończonym 
leczeniu antybiotykami, musimy 
zachować stosowną przerwę po 
innych szczepieniach okresowych, 
nie przyjmujemy szczepionki gdy 
mamy katar czy kaszel.

Przeciętnie co roku szczepi się 
w Scanii 200 pracowników. To nie 
jest mało, choć dyrekcja Scanii 
wolałaby, by o zdrowie troszczyli 
się wszyscy. W związku ze zwięk-
szeniem zachorowań na grypę, 
w Scanii specjalnymi komuni-
katami pracownikom zalecono 
unikanie dotykania nosa i ust, 
przebywania w zatłoczonych po-
mieszczeniach. Wszystkim uświa-
damia się konieczność częstego 
mycia i odkażania rąk.

– Trudno nie witać się z ko-
legami podaniem ręki – mówi 
Czesław Grzelak – ale zauwa-

żyłem, że coraz więcej bardzo 
często myje i odkaża ręce. Kiedy 
w telewizji było bardzo głośno 
o zwiększonej ilości zachoro-
wań, na naszym wydziale, na 
120 osób tylko jedna była cho-
ra. Wszyscy nasi koledzy, którzy 
stykają się z bardzo licznymi 
grupami pracowników, korzy-
stają z możliwości odkażania 
rąk. Nie jest to kłopotliwe, a po-
zwala uniknąć niepotrzebnych 
infekcji. 

Pani Anna Wojciechowska, 
której zadaniem jest utrzymanie 
w czystości pomieszczeń biuro-
wych, każdego dnia wielokrotnie 
odkaża biurka, klamki, telefony, 
poręcze schodów, kontakty elek-
tryczne, urządzenia sanitarne. 
– Mam do tego celu specjalne 
płyny odkażające – mówi. – Pra-
cownicy często korzystają także 
z możliwości odkażania rąk, bo 
w bardzo wielu miejscach wiszą 
dozowniki zawierające środki 
bakteriobójcze.

* * * 

Słupska Scania nie żałuje pie-
niędzy na działania profilaktycz-
ne. Może zachęci to inne zakłady 
pracy i urzędy, przez które prze-
wijają się tysiące ludzi? Na użytek 
wszystkich przychodnia Medico-
ver popularyzuje pięć prostych za-
sad zapobiegania infekcjom:

– zawsze noś przy sobie chu-
steczki jednorazowego użytku

– zasłaniaj nos i suta podczas 
kichania i kaszlu chusteczką lub 
rękawem 

– wyrzucaj chusteczkę po jed-
norazowym użyciu

– zaprzyjaźnij się z mydłem – myj 
ręce 20 sekund, najczęściej jak moż-
na, zawsze po użyciu chusteczki

– zaszczep się przeciw grypie
Tekst i zdjęcia: JNW

Ponad 900 tysięcy zarejestro-
wanych zachorowań na Ukrainie, 
w tym ponad setka osób zmarłych 
na skutek pogrypowych powikłań 
i ponad 30 osób zarażonych wiru-
sem A/H1N1, to dzisiejszy bilans 
trwającej dwa tygodnie epidemii. 
Z zachodniej Ukrainy grypa ruszy-
ła na wschód. O wzroście zachoro-
wań mówi się już także na Białoru-
si. Epidemie mają to do siebie, że 
są nieprzewidywalne. 

Tak mówią pracownicy centrum 
medycznego Medicover opieku-
jący się prac ownikami słupskiej 
Scanii. Sieć medyczna Medicover 
uważnie śledzi informacje publi-
kowane przez Światową Organi-
zację Zdrowia, Europejskie Cen-
trum Kontroli Chorób i Państwową 
Inspekcję Sanitarną w Polsce. 
Według informacji przygotowy-
wanych dla lekarzy wirus grypy 
A/H1N1 przybiera na sile i wzrasta 
ryzyko zachorowań. 

Na jednej z konferencji praso-
wych rzeczniczka Komisji Europej-
skiej ds. zdrowia Nina Papadulaki 
powiedziała: – Praktycznie każdy 
jest narażony na infekcję wiru-
sem nowej grypy. Nie możemy po 
prostu zamknąć oczu i próbować 
uniknąć zarażenia. Wszystkie or-
ganizacje zdrowotne na poziomie 
światowym i wszystkie kraje Unii 
Europejskiej zgadzają się co do 
faktu, że szczepionka jest najlep-
szym środkiem prewencyjnym, 
by uniknąć rozprzestrzeniania się 
infekcji.

Do szczepień zachęcają wszyst-
kich słupszczan pracownicy Scanii: 
– Epidemia może nas nie ominąć 
– mówi Sylwester Wojewódzki 
– wicedyrektor Scanii. – Na tere-
nie naszego zakładu prowadzona 
jest szeroko zakrojona akcja pro-
filaktyczna. Robimy bardzo wiele, 
by naszych pracowników przed 
zachorowaniami ochronić. Ale to 
wszystko nie przyniesie efektu, 
gdy do akcji nie włączą się inne za-
kłady i środowiska. Z zagrożeniem 
powinniśmy walczyć wspólnie dla 
dobra wszystkich mieszkańców.

Szczepmy się!
O pozytywnym działaniu 

szczepień przeciwgrypowych 
przekonani są także pracownicy. 
Krzysztof Ożarek zatrudniony 
na dziale montażu powiedział: 
– Po raz pierwszy zaszczepiłem się 
przed dwoma laty. Kiedy się prze-
ziębiłem, chorowałem tylko jeden 
dzień. Namawiam kolegów, żeby 
się szczepili, bo przez to nie będą 
chorowali.

Pan Czesław Grzelak szczepi 
się od bardzo wielu lat: – Zanim 
zacząłem się szczepić, każdego 
roku gdy przychodziła fala prze-
ziębień, zawsze byłem chory. Jak 
nie grypa, to angina. Jedna infek-
cja się kończyła, druga zaczynała. 

 Dorota Bielańska szczepi Krzysztofa Ożarka

Czesław Grzelak czeka na szczepienie

Anna Wojciechowska odkaża pomieszczenia
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Wczoraj przedszkolaki, 
dzisiaj pierwszaki

Serce się raduje…

Równe szanse dla wszystkich

W Szkole Podstawowej im. por. W. Dzięgielewskiego 
w Zaleskich w gminie Ustka odbyło się uroczyste ślubowanie 
i pasowanie na ucznia klasy Impreza zgromadziła wielu 
gości, rodziców pierwszoklasistów i całą społeczność szkolną. 

 …powiedział burmistrz Ustki Jan Olech podczas uroczystego przekazania 102 
nowych mieszkań, które przy ul. Grunwaldzkiej wybudowało Towarzystwo 
Budownictwa Społecznego. To ważne wydarzenie, jeszcze nigdy w historii mia-
sta nie oddano tylu mieszkań na raz. Jestem z tego bardzo rad, bo z odebrania 
kluczy do własnego”M” cieszy się wiele rodzin naszego miasta.

Grupa uczniów z Zespołu Szkół Technicznych w Ustce pod opieką nauczy-
cielki języka niemieckiego Beaty Modzelewskiej przebywała w Hambur-
gu, uczestnicząc w II etapie projektu „Równe szanse dla wszystkich”. Brała 
w nim udział młodzież z Polski, Ukrainy i Niemiec. Pierwszy etap odbył się 
w Gdańsku rok temu i nosił tytuł „Prawa człowieka”. Drugi zatytułowano 
„Odwaga cywilna”. 

Sporo gości przybyło na 
uroczyste oddanie pięciu blo-
ków wybudowanych przez 
usteckie TBS. Większość sta-
nowili usteccy samorządowcy 
z burmistrzem Janem Olechem 
na czele. Nie zabrakło też 
władz starostwa powiatowe-
go z wicestarostą Andrzejem 
Burym oraz wielu szefów miej-
scowych firm. Mieli oni okazję 
zobaczyć na własne oczy do 
jakich mieszkań wprowadza-

Wstęgę przecina burmistrz Jan Olech

ją się szczęśliwcy, którzy już 
w październiku odebrali do 
nich klucze. W wystąpieniach 
burmistrza, wicestarosty oraz 
prezesa usteckiego TBS Edwar-
da Rokosza nie brakowało po-
chlebnych słów pod adresem 
architekta i budowniczych 
osiedla. Nowe bloki poświęcił 
ksiądz proboszcz z Kościoła 
p.w. NMP Gwiazdy Morza Ta-
deusz Nawrocki, życząc aby 
mieszkania wypełniała miłość 
i zgoda. 

(rym)
Fot. Ryszard Mazur

Pierwsi lokatorzy

W postać dobrej wróżki wcie-
liła się wychowawczyni pierw-
szaków Mariola Wólczyńska. 
Dzieci, zanim zostały pasowane 
na uczniów, musiały zdać trudny 
egzamin: śpiewały, tańczyły, re-
cytowały i odpowiadały na pyta-
nia. Po wzorowo zdanym egzami-
nie uczniowie złożyli ślubowanie 

na sztandar szkoły. Uroczystego 
aktu pasowania dokonały: sekre-
tarz Gminy Ustka Lidia Orłow-
ska-Getler oraz dyrektor szkoły 
Maria Siudek. Pierwszaki zostały 
obdarowane upominkami przez 
starszych kolegów, panią dyrek-
tor, gości oraz rodziców. 

(MS)

To, że odwaga cywilna jest szcze-
gólnym rodzajem odwagi, nie budziło 
wśród uczestników wątpliwości, ale zro-
zumienie tego pojęcia poprzez wska-
zanie postaci historycznych, o których 
można powiedzieć, że cechowała je od-
waga cywilna, wywoływało dyskusję. 
Młodzież z Polski podała Lecha Wałęsę, 
Jerzego Popiełuszkę, Jana Pawła II, Mi-
kołaja Kopernika. Wśród „bohaterów” 
podanych przez młodzież z Ukrainy po-
jawił się Bandera. Z polskiej strony nie 
było akceptacji dla odwagi cywilnej Ban-
dery, jego „ideałów” i sposobu działania, 
ale było dużo tolerancji dla kolegów i 
koleżanek z Ukrainy.

Młodzież pracowała w dwóch grupach: 
fotograficznej oraz tworzącej muzykę rap. 
Grupa fotograficzna przeprowadzała wy-
wiady z ludźmi na ulicy i w zakładach pracy 
na temat odwagi cywilnej. Wszystko foto-
grafowała i filmowała. Grupa muzyczna 
pracowała nad słowami i muzyką piosenki 
na temat odwagi cywilnej. Efektem są dwie 
piosenki rap odśpiewane na wspólnym 
spotkaniu przez ich twórców. 

W trakcie pobytu w Hamburgu młodzież 
z trzech krajów zrealizowała program pro-
jektu i świetnie się przy tym bawiła. Dużo 
się nawzajem o sobie dowiedziała.  Trzecia 
część projektu odbędzie się w 2010 roku na 
Ukrainie.  (LL)

Urząd Miejski ogłosił kon-
kurs na logo miasta i hasło pro-
mocyjne. Zainteresowani za-
nim przystąpią do konkursu 
muszą wyrazić wolę uczestni-
ctwa (mailem, faksem, listownie). 
Wtedy otrzymają regulamin.  
Termin zgłoszeń upływa 30 listo-
pada. Prace dostarczyć trzeba naj-

później do 30 grudnia, do godz. 
14 (Biuro Obsługi Interesanta UM 
Ustka, ul. Kard. Wyszyńskiego 3). 
Dla zwycięzców przewidziano 
nagrody: 5 tys. zł brutto oraz dwu-
dniowy pobyt w Ustce za projekt 
znaku graficznego oraz 2 tys. zł 
oraz dwudniowy pobyt w Ustce 
za propozycję hasła. (l)

Wymyśl Ustce logo

Mimo dokonanej wpłaty, zapewnienia sobie 
urlopu na czas trwania kursu i zapału do realizacji 
pomysłu wątpliwości pozostały. Obawiałem się, 
że przesiadka z urzędniczego krzesła za kierow-
nicę ciężarówki może sprawić mi kłopot. To, co wydawało się bardzo trudne, 
okazało się możliwe do pokonania. Oczywiście, z pomocą instruktorów 
Nauki Jazdy „LUZ”. 

Zza biurka... za kółko 

Adam Wyrostek  –  Nauka Jazdy „LUZ”
ul. Zielona 10,   76-200 Słupsk

tel.   59 842 20 91   i   726 442 297

Już pierwsze zajęcia przypomniały mi, że 
„nie święci garnki lepią”. Godziny spędzane 
w sali wykładowej biegły bardzo szybko. Po 
pierwsze dlatego, że zajęcia prowadzone 
były w ciekawy sposób, a po drugie ta nauka 
miała wiele zalet. Przekonałem się na przy-
kład, jak niekompletna była moja wiedza o 
obowiązujących przepisach ruchu. Sporo 
rzeczy się zmieniło a ja – w błogiej nieświa-
domości – popełniałem wykroczenia! Już to 
było czystym zyskiem! Ale prawdziwą eks-
cytację przeżywałem podczas wykładów 
dotyczących zasad eksploatacji samochodu 
ciężarowego. Były one okazją do przypo-
mnienia sobie nie tylko podstawowych da-
nych na ten temat, ale i budowy poszczegól-
nych układów. Szybko okazało się, że i w tej 
dziedzinie wiedza zrobiła ogromny postęp, 
a moje doświadczenia z samochodami oso-
bowymi są jedynie wstępem do prawdzi-
wego poznania samochodowych tajników. 
A przecież ich znajomość okazać się może 
niezwykle przydatna podczas codzienności, 
w której kierowca ciężarówki – w przypadku 
drobnych usterek i awarii – często zdany jest 
tylko na siebie.

Przyznam się, że z nieufnością podcho-
dziłem do zajęć z pierwszej pomocy. Oka-
zało się jednak, że niesłusznie. Zdziwiłem 
się, jak mało wiem na ten temat i w jak 
znacznym stopniu zwykły użytkownik dro-
gi może pomóc w ratowaniu życia ofiarom 

wypadków. W wielu sytuacjach konieczna 
jest przecież błyskawiczna, trafna decyzja i 
natychmiastowa, umiejętna reakcja. A o to 
, w sytuacji stresu, wcale nie jest tak łatwo! 
Zawodowi ratownicy nie ograniczali się do 
teoretyzowania! Skupili się na nauce prak-
tycznych umiejętności. W ćwiczeniach wy-
korzystane były między innymi „fantomy”, 
pomagające w nabyciu nawyków niezbęd-
nych do przywrócenia poszkodowanemu 
funkcji oddechowo-krążeniowych. Poza 
tym zajęcia doskonale ilustrowane były 
planszami i makietami. 

Nawet nie wiem kiedy minęło te 30 go-
dzin teorii. To prawda, że sporą część czasu 
domowego musiałem poświęcić na szlifo-
wanie wiedzy zdobytej podczas zajęć, ale 
raczej ze spokojem oczekiwałem na końco-
wy test teoretyczny. Byłem przekonany, że 
moje przygotowanie pozwoli na zaliczenie 
go bez większych problemów. A wszystko 
po to, by nareszcie móc zasiąść „za kółkiem” 
ciężarówki. Poczuć w praktyce moc jej silni-
ka i sprawdzić czy jestem w stanie nad cało-
ścią zapanować. Gdy poznałem pozytywne 
dla mnie wyniki testu, nie mogłem doczekać 
się pierwszej jazdy. A ta już jutro! 

(hrk)
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Zespół Szkolno-Przedszkolny w Żelkowie w gminie Główczyce wzbogacił się o salę 
sportową z prawdziwego zdarzenia. Czekał na nią od początku funkcjonowania 
oświaty tej wsi, czyli od lat dwudziestych XX wieku. Po II wojnie światowej zadba-
no o nowy budynek edukacyjny, ale lekcje wychowania fizycznego nadal odby-
wały się na korytarzach i boisku szkolnym. Do tego roku!

W Żelkowie sport pod dachem!

Szkoła rozbudowywała się 
etapami. Najpierw pojawił się 
budynek główny o charakte-
rystycznej bryle „tysiąclatki”. 
Potem przyszedł czas na sto-
łówkę i zaplecze kuchenne, 
a w tym roku na salę gimna-
styczną i łącznik, w którym zna-
lazło się miejsce dla pracowni 
specjalistycznych, m.in. kompu-
terowej i fizyczno-chemicznej. 

– Jestem szczęśliwy, że udało się 
doprowadzić do końca moje zamie-
rzenia – mówił Czesław Kosiak, 
wójt gminy Główczyce, podczas 
uroczystego otwarcia sali gimna-
stycznej. – Kiedy przed laty obejmo-
wałem ten urząd, obiecałem zadbać 
o to, by przy każdej szkole stanęła 
sala gimnastyczna. I znalazłem 
sprzymierzeńców w Pomorskim 
Urzędzie Marszałkowskim i resorcie 

sportu. Krok po kroku, poczynając 
od Główczyc, przez Pobłocie doszli-
śmy do Żelkowa. Teraz zaczynamy 
już myśleć o Stowięcinie. 

W tym radosnym dla wsi 
i gminy dniu wzięli udział niemal 
wszyscy, którzy przyczynili się do 
powstania nowego obiektu. Nie 
zabrakło Macieja Kowalczuka, 
zastępcy dyrektora Departamen-
tu Sportu i Edukacji Pomorskiego 
Urzędu Marszałkowskiego, przed-
stawicieli kuratorium oświaty oraz 
władz samorządowych powiatu. 
Z urodzinowymi prezentami przy-
jechali gospodarze sąsiednich 
gmin. Byli obecni projektanci 
i wykonawcy. Zaproszenie przyjęli 
także byli dyrektorzy i nauczycie-
le szkoły w Żelkowie. Największą 
jednak radość okazywali nauczy-
ciele wychowania fizycznego 
– Stefan Terefenko i Marlena 
Świtoń – którzy wspólnie z mło-
dzieżą podziękowali za salę krót-
kim, ale atrakcyjnym pokazem 
sportowym. A podgrzewając na-
stroje „inwestycyjne”, wspominali 
o... pożytkach płynących z basenu 
i prawdziwego boiska szkolnego. 
To jest już zaplanowane i realizo-
wane! Dobrze jednak byłoby je 
mieć jak najszybciej. 

W organizację tej uroczystości 
zaangażowane było całe grono 
pedagogiczne. – Prosimy państwa 
o wyrozumiałość, bo nie wszystko, 
co zostało przygotowane przez ucz-
niów i nauczycieli możemy pokazać. 
Niestety, choroby zmogły naszych 
uczniów i stąd tak wiele pustych 
krzesełek. Ale na pewno nie ucier-

pi na tym jakość naszej prezentacji 
– usprawiedliwiała i zapewnia-
ła Dorota Siwińska, dyrektorka 
szkoły. Uczniowie potwierdzili sło-
wa dyrektorki swoją postawą na 
estradzie. Pokonali chwile słabo-
ści, a niektórzy nawet podwyższo-
ną temperaturę i zaprezentowali 
program artystyczny, w którym 
znalazło się miejsce na historię 

szkoły – przedstawioną z humo-
rem i dziennikarską dociekliwością 
– popisy taneczne i wokalne. 

Sala sportowa ma wymiary 
40x20 metrów, czyli mieści pełno-
wymiarowe boisko do piłki ręcz-
nej. Wyposażona jest w niezbęd-

ne urządzenia gimnastyczne i do 
prowadzenia zajęć ogólnorozwo-
jowych. Nie brakuje także sprzętu 
umożliwiającego wpajanie umie-
jętności koniecznych do upra-
wiania poszczególnych dyscyplin 
sportowych. Obiekt sprawił radość 
nie tylko najmłodszym mieszkań-
com wsi. Z zajęć rekreacyjnych 
skorzystać będą mogli także doro-

śli. To właśnie oni przygotowali po-
częstunek kończący uroczystość 
i pozwalający na... snucie planów 
związanych z funkcjonowaniem 
tego nowego obiektu. 

(hrk)
Fot. Zbigniew Bielecki
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Jubilatce stuknęło 150 lat
Był wielki urodzinowy tort, chór przygotował jubile-
uszowy koncert, przepiękne bukiety kwiatów przy-
nieśli goście. Nie brakowało przemówień i życzeń 
pomyślności na przyszłość. Dostojna, 150 letnia ju-
bilatka zgromadziła wielu sympatyków i przyjaciół. 
Stara, ale od pierwszego dnia życia tryskająca mło-
dą energią jubilatka, to pierwsza szkoła średnia na 
Pomorzu Środkowym - Liceum Ogólnokształcące nr 
1 w Słupsku. Jest ona regionalnym ewenementem, 
bowiem rzadko na Pomorzu zdarzało się, że zbudo-
wany w czasach niemieckich budynek o publicznym 
przeznaczeniu, nie zmienił swojej funkcji i wyglądu 
po II wojnie światowej. Budynek LO nr 1 jest jednym 
z nielicznych, w których nieprzerwanie od 150 lat 
toczy się życie szkolne.

Kombatanci i byli więźniowie polityczni z terenu Słupska i po-
wiatu słupskiego powołali do życia nową strukturę organiza-
cyjną – Rejonowy Związek Kombatantów RP i Byłych Więźniów 
Politycznych z siedzibą w Słupsku.

Działacze Słupskiej Rady Sportu złożyli 
na ręce przewodniczącego Rady Miejskiej 
Zdzisława Sołowina obywatelski projekt 
uchwały RM w sprawie zasad nieodpłat-
nego korzystania z obiektów sportowych, 
które są własnością gminy miejskiej. Pre-
tekstem były informacje o możliwości 
wprowadzenia odpłatności za korzystanie 
z obiektów przez stowarzyszenia i kluby 
szkolące dzieci i młodzież. Niepokój po-
większa fakt, że w przyszłorocznym projek-
cie budżetu miasta dotację na sport dzieci 
zmniejszono o 20%, tj. 300 tys. złotych. – To 

ogromne zagrożenie dla funkcjonowania 
sportu młodzieżowego w naszym mieście 
– uważa Jarosław Madej, przewodniczą-
cy Komitetu Założycielskiego Słupskiej 
Rady Sportu. – Koszty korzystania z bazy 
sportowej to jedna z największych pozycji 
w budżecie każdego klubu. Tymczasem 
zadaniem każdej gminy jest popularyzacja 
kultury fizycznej i sportu.

Decyzja o płatnym lub darmowym ko-
rzystaniu z bazy sportowej leży teraz w rę-
kach słupskich radnych. (l)

Fot. Zbigniew Bielecki

18 października 1859 r. uroczy-
ście wmurowano w ścianę świeżo 
wzniesionej szkoły ostatnią cegłę 
i oddano gmach w ręce uczniów. Ni-
gdy później nie pojawił się pomysł, 
by wprowadzić w to miejsce urząd, 
sąd czy jakąkolwiek inną instytucję. 
Widać budynek ma swojego do-
brego ducha, który czuwa nad nim, 
mimo zmieniających się języków, 
rządów, systemów i programów 
oświatowych. Pomysł zbudowania 
w Słupsku szkoły średniej rodził się 
od początku lat 40. XIX w. Rozwija-
jący się przemysł ściągał do miasta 
wielu wykształconych ludzi, którzy 
tworzyli lobby oświatowe, któremu 
zależało na kształceniu własnych 
dzieci na miejscu. Dojeżdżanie do 
szkół średnich w Gdańsku, Szcze-
cinku czy Berlinie było kosztowne 
i kłopotliwe. Pierwsze męskie gim-
nazjum otwarło podwoje w 1857 
r. w budynku szkoły miejskiej na 
ówczesnej ulicy Maślanej. Dziś na 
ul. Łukasiewicza jest w tym miejscu 
żłobek. Budynek już wtedy był za 

ciasny. Za sprawą burmistrza Wah-
la na podmokłej nadrzecznej łące, 
obok kuźni, zaprojektowano nowy 
gmach gimnazjum męskiego. Dr 
inż. architekt Elżbieta Szalewska 
analizując bryłę budynku odkryła 
w nim podobieństwo do dzisiejszej 
bydgoskiej Akademii Techniczno-
Rolniczej. Nasunęło jej to przypusz-
czenie, że pierwsza słupska szkoła 
średnia została zbudowana według 
gotowego projektu. Miejsce było 
dość trudne, bowiem rzeka Słupia 
regularnie podtapiała przyległe do 
niej tereny. Narzucało to koniecz-
ność szczególnej troski o trwałość 
i wytrzymałość fundamentów, 
które musiały stanąć w grząskim, 
podmokłym gruncie a jednocześ-
nie miały chronić szkołę przed 
przesiąkaniem wody gruntowej. 
Musieli budowniczowie mieć jakiś 
swój patent, bowiem budynek do-
skonale przed wodą zabezpieczo-
no. Jak pisze dr Szalewska, szkołę 
posadowiono na ramiennych fun-
damentach, które miały ok. metra 

grubości. Mogły zatem udźwignąć 
potężną bryłę budynku zaprojekto-
wanego równolegle do nurtu rzeki. 
Budynek także wewnątrz ma wiele 
zabezpieczeń przed osiadaniem 
w gruncie. Centralnie umieszczo-
ne wejście z wysuniętym ryzalitem 
ozdobione jest smukłymi wieżycz-
kami, ten sam motyw spotkamy po 
przekroczeniu drzwi wejściowych, 
ale tutaj 12 smukłych kolumn pod-
trzymujących strop o mauretań-
skim wyglądzie jest dodatkowym 
wzmocnieniem. Zdaniem architek-
tów ewenementem jest to, że bu-
dynek do dziś zachował pierwotny 
mauretańsko-neogotycki wystrój. 
Budowniczowie przewidywali, że 
szkoła musi być na tyle solidna, by 
mogła być przez wiele lat użytko-
wana. I właściwie przez 150 lat ni-
gdy ten obiekt nie wymagał gene-
ralnych remontów ani przebudowy. 
W latach 70. XIX w. dobudowano 
do niego salę gimnastyczną, która 
jako jedyna nie wytrzymała próby 
czasu i po 130 latach została zastą-

piona nową. Kiedy otwierano szko-
łę uczyło się w niej 487 uczniów, zaś 
Słupsk liczył 12 tys. mieszkańców. 
Dziś w ogólniaku jest 576 uczniów, 
ale jest to jedna z kilkunastu szkół 
średnich w prawie stutysięcznym 
mieście. Przez 150 lat przewinęło 
się przez mury szkoły ok. 20 tys. ab-
solwentów. 

Miała ta szkoła wielu wybitnych 
nauczycieli i sławnych absolwen-
tów. Najsłynniejszym jest

Heinrich von Stephan – twór-
ca światowego związku poczto-
wego, który pod koniec XIX w. 
stworzył podwaliny pod rozwój 
nowoczesnej poczty. Jego imie-
niem nazwano w 1931 r. obec-
ną jubilatkę. To imię wróciło do 
szkoły przed kilkoma laty, a więc 
obecnie ma ona dwóch patro-
nów: polskiego króla Bolesława 
Krzywoustego i niemieckiego 
poczmistrza – Heinricha von 
Stephana. Niemniej słynnym ab-
solwentem sprzed I wojny świato-
wej był Oswald Bumke – psychia-

tra, który trafił do podręczników 
medycyny jako twórca tzw. syn-
dromu Bumkego, pomagającego 
lekarzom rozpoznać chorych na 
schizofrenię. Historycy znają go 
jako członka międzynarodowej 
ekipy medycznej, która w 1923 r. 
ratowała od śmierci Lenina.

Po II wojnie światowej, gdy 
w progach szkoły uczyły się pol-
skie dzieci także sporo z nich 
zawędrowało na szczyty zawo-
dowych karier. Szczególnie dużo 
wydała ta szkoła profesorów, któ-
rzy pracują na wielu uczelniach 
świata. Przedwojenny absolwent 
– profesor uniwersytetu w Halle 
– Ulrich Bewersdorff przed trzema 
laty przekazał Muzeum Pomorza 
Środkowego swoje grafiki poświę-
cone Pomorzu. Jedną z nich jest 
szkolna pauza narysowana w jego 
szkole na ówczesnej ulicy Wodnej. 
Dziś na ul. Szarych Szeregów pew-
nie wygląda ona podobnie…

Jolanta Nitkowska- Węglarz
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Żądają tańszego sportu Kombatanci wyróżnieni

Prezesem został Stanisław Grab-
ka. Prawdopodobnie do nowego rejo-
nu przyłączą się również kombatanci 
z powiatu sławieńskiego i bytowskiego. 
Obecnie w rejonie słupskim żyje oko-
ło 400 kombatantów i około 800 pod-
opiecznych, głównie wdów po zmarłych 

kombatantach. Spotkanie było okazją 
do wyróżnienia czterdziestu najbardziej 
zasłużonych osób odznakami związko-
wymi. Pięciu z nich otrzymało Krzyże 
Czynu Zbrojnego Polskiej Samoobrony 
na Kresach Wschodnich RP. (l)

Fot. Zbigniew Bielecki



3 000
5 000

10 000
20 000
33 000

36
60
60
60
60

129 zł
164 zł
311 zł
543 zł
854 zł

Oprocentowanie od 
13 %

Kredyty konsolidacyjne
do 100 000 
bez poręczyciela

OC samochody 
osobowe i ciężarowe

Ubezpieczenie mieszkań

SŁUPSK/REKLAMA 20 listopada 200910

Redakcja dwutygodnika ZBLIŻENIA

poszukuje 
przedstawicieli handlowych

Kontakt osobisty od poniedziałku do piątku 
w godz. 10-15 w siedzibie redakcji 

al. Sienkiewicza 1/2 w Słupsku. 
Kontakt telefoniczny 59 842 98 20, 601 635 813

– Przyznam uczciwie, że 
gdy Jerzy Waldorff naciskał na 
stworzenie w Słupsku oddzia-
łu jego ukochanego towarzy-
stwa, byłem przeciwny temu 
pomysłowi – wspominał Sta-
nisław Szpilewski, prezes 
słupskiego Oddziału TOnZ. 
– Obawiałem się sformalizo-
wania ruchu społecznikow-
skiego, który skupiał się przy 
środowisku przewodników 
PTTK, z których nie sposób jest 
nie wymienić chociażby Kry-
styny Marczyk. Był naturalną 
formą ich aktywności i zain-

Zabytków przybywa...
Słupski Oddział Towarzystwa Opieki nad Zabytkami obcho-
dził 20-lecie swojego istnienia. Skromna uroczystość odbyła 
się w Muzeum Pomorza Środkowego. Była okazją do symbo-
licznego uhonorowania założycieli i długoletnich działaczy. 

znalazł z kolei sojuszników – przede wszyst-
kim wśród młodzieży – i doprowadził do 
uporządkowania cmentarzy w Smołdzinie 
i Klukach. 

Słupski Oddział TonZ to również wydaw-
nictwa, konferencje, akcje promocyjne, ale 
przede wszystkim ciągłe zabieganie o stan 
zabytków. – Nie byłoby tych efektów, gdyby 
nie ścisła współpraca z naszymi służbami kon-
serwatorskimi, muzealnymi i władzami miasta. 
Wiele jest jeszcze do zrobienia i pomysłów nam 
nie brakuje, ale jesteśmy realistami. Sądzimy, 
że drobnymi kroczkami uda się osiągnąć nasze 
cele – zapewniał S. Szpilewski, który został 
uhonorowany nagrodą prezydenta Słup-
ska. Wręczył mu ją wiceprezydent Ryszard 
Kwiatkowski (na zdjęciu). (hrk)

Fot. Ryszard Hetnarowicz

teresowania stanem zabytków. Na szczęście 
moje obawy okazały się płonne.

Szybko okazało się, że troska o zabyt-
ki nie była obiektem zainteresowania je-
dynie kilku osób i powołanych do tego 
państwowych służb. Możliwość wspar-
cia ich działalności przez szerszą rzeszę 
społeczników znalazła przełożenie na 
media, stała się treścią publiczną. Dzisiaj 
może budzić uśmiech rozbawienia wspo-
mnienie o grabkach i szpadlach, którymi 
pielęgnowano pozostałości żydowskiego 
kirkutu, ale to te działania dały początek 
postawieniu pamiątkowej macewy i wpi-
saniu żydowskiego domu przedpogrze-
bowego do rejestru zabytków. Wystawa 
zorganizowana przez TonZ i Elżbietę 
Szalewską, zatytułowana „Kraina w kra-
tę” stała się zaczątkiem działań, które dały 
efekt w postaci obecnej dumy z posia-
dania takich zasobów budownictwa 
szachulcowego. Warcisław Machura 

– Z ogromną satysfakcją informuję, że 
zgodnie z nowym rozkładem jazdy spółki 
PKP Intercity wracają dwa pociągi pospiesz-
ne odwołane 1 września br. – GWAREK I SŁO-
WINIEC – nie kryje radości Marta Makuch, 
prezes Centrum Inicjatyw Obywatelskich 
w Słupsku. – Zgodnie z nowym rozkładem 
jazdy, który będzie obowiązywał od 13 grud-
nia br. Słupsk znów będzie miał bezpośred-
nie połączenie z takimi miastami jak Poznań, 
Wrocław czy Przemyśl!

Na stronie PKP (http://www.pkp.pl/
node/3176) pojawiła się informacja, że „na-
stępuje zmiana relacji pociągu Przemyśl 

– Poznań – Kołobrzeg na Przemyśl – Poznań 
– Słupsk – Gdynia (powrót połączeń Po-
znań-Słupsk-Koszalin – 2 pary pociągów)” 
– Wierzymy, że akcja „Ostatnie pożegnanie 
pociągów” prowadzona przez Centrum Ini-
cjatyw Obywatelskich przyczyniła się do 
zmiany decyzji Zarządu Spółki PKP Intercity. 
Ten specyficzny pogrzeb został zauważony 
w całej Polsce. Relację z jego przebiegu po-
kazały największe telewizje i opisały najważ-
niejsze gazety w całym kraju. Stała się ona 
inspiracją dla obywateli w innych miastach  
do przeprowadzenia podobnych happenin-
gów – przypomina Marta Makuch.  (LL)

Wraca GWAREK i SŁOWINIEC



W Szanghaju (Chiny) odbył 
się Światowy Zjazd Urolo-
gów. Uczestniczyło w nim 
kilka tysięcy lekarzy ze 
wszystkich kontynentów. 
W tym gronie nie zabrakło 
przedstawicieli słupskiego 
szpitala. W tygodniowym 
zjeździe udział wzięli: dr 
n. med. Janusz Kordasz, 
ordynator oddziału urologii 
oraz urolog Adam Bławat, 
który jest w trakcie doktory-
zowania się z problematyki 
leczenia raków nerki na 
oddziale w Słupsku.

 
Doktor Kordasz podzielił się 
z nami kilkoma wrażeniami ze 
zjazdu. – Mieliśmy okazję zapo-
znania się z wszelkimi nowościa-
mi dotyczącymi leczenia chorób 
urologicznych, w tym z nowo-
czesnymi metodami leczenia no-
wotworów układu moczowego 
oraz z nowymi technikami ope-
racyjnymi. Przełomem w tej dzie-
dzinie są metody mało inwazyjne 
z wykorzystaniem laparoskopów, 
laserów, urządzeń do kruszenia 
kamieni. Oprócz możliwości wy-
słuchania wykładów i referatów 
mieliśmy sposobność obejrzenia 
najnowocześniejszego sprzętu 
jakim dysponuje dziś medycy-
na na świecie. Była także okazja 
uczestnictwa w szkoleniach, któ-
rymi najbardziej zainteresowani 
są młodzi lekarze. Udział w takim 
zjeździe to nie tylko prestiż dla 
oddziału. To znakomita okazja 
poznania innych oraz szansa na 
porównania do innych.

W zjeździe uczestniczyli przed-
stawiciele klinik urologicznych 
z całej Polski. W Słupsku kliniki 
nie ma, ale za to oddział ocenia-
ny jest na poziomie klinicznym 
przez konsultanta wojewódzkie-
go i krajowego. Wykonywane są 
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Słupscy urolodzy
w światowym towarzystwie

W drodze ku życiu!

tu skomplikowane operacje. Na 
wiele zabiegów, na przykład ta-
kich jak bezbolesne kruszenie ka-
mieni nerkowych, nie trzeba wy-
stawać w ogromnych kolejkach, 
jak to się dzieje w innych szpita-
lach. Ta bardzo dobra opinia po-
woduje, że do oddziału przyjeż-
dżają pacjenci nawet z odległych 
miejscowości.

– Miewamy problemy natury 
technicznej, ponieważ sprzęt me-
dyczny jest bardzo drogi – mówi dr 
Kordasz. – Jednak dzięki zapobie-
gliwości dyrekcji naszego szpitala 
obecnie realizowane są progra-
my, dzięki którym już w przyszłym 
roku, w nowym szpitalu będziemy 
mieli bardzo nowoczesny sprzęt. 
To bardzo dobra wiadomość dla 
pacjentów.

Ordynator podkreśla, że naj-
większą zdobyczą oddziału jest 
znakomicie wykształcony zespół 
lekarzy, bez reszty oddany cho-
rym oraz zespół pielęgniarek za-
pewniający im troskliwą opiekę.

(LL)
Fot. Zbigniew Bielecki

Takie wydarzenia są bezprecedensowe. Ludzie 
dotknięci syndromem osobności, autoizolacji i lęku 
przed otoczeniem, postanawiają przełamać te ba-
riery. I chociaż usilnie czynią to na co dzień z pomo-
cą terapeutów i lekarzy, teraz publicznie zechcieli 
zwrócić uwagę na swoje istnienie. Przełamać ste-
reotyp myślenia o nich. 

– Mity o ich chorobie stwarza-
ją bariery, które bywają trudne do 
przełamania. Często tworzą je ci, 
którzy mają największy wpływ na 
kształtowanie świadomości spo-
łecznej – twórcy kultury masowej. 
To w ich książkach i filmach po uli-
cach biegają mordercy uzbrojeni 
w siekiery, noże i piły mechaniczne, 
mordując nimi na oślep. A „ekspert” 
powołany przez wyobraźnię auto-
ra stawia jednoznaczną diagnozę 
– przejaw schizofrenii. Taka wizja 
tej choroby jest wyjątkowo szkod-
liwa i w dążeniu do pokonania jej 
skutków bywamy często bezradni 
– mówi Elżbieta Zieleniewska, 
psycholog współpracujący ze Śro-
dowiskowym Domem Samopo-
mocy w Słupsku. 

Ogólnopolska akcja „Schizo-
frenia – Otwórzcie Drzwi” rea-
lizowana jest od 2000 roku. Od 
początku włączył się w nią ŚDS 
w Słupsku, który prowadzi szeroką 
działalność terapeutyczną i profi-
laktyczną dotyczącą właśnie schi-
zofrenii. – W tym roku nasza akcja 
miała trzy odsłony – mówi Andże-
lika Szuran-Karpiej, kierownik 

ŚDS w Słupsku. – Wyszliśmy z efek-
tami działalności i pracy terapeu-
tycznej do słupszczan. Pierwszego 
dnia w Ośrodku Teatralnym Rondo 
wystąpił Kabaret „Buenos”. Skecze 
i scenki składające się na program 
są autorstwa naszych podopiecz-
nych. Kolejne dni przeznaczyliśmy 
na wizytę w mieszkaniu chronionym 
i prezentację naszej siedziby. 

W Rondzie można było się prze-
konać, że wyostrzenie widzenia 
rzeczywistości jest u podopiecz-
nych ŚDS możliwe do przełożenia 
na śmiech i satyrę. A te mają nie-
ocenione walory terapeutyczne. 
Publiczności wyjątkowo podobał 
się skecz o pogotowiu ratunko-
wym, w którym dyspozytorkę za-
stępuje... automat zgłoszeniowy. 
Skecz mógłby być ozdobą progra-
mu niejednego profesjonalnego 
kabaretu. W innych rolach zoba-
czyć ich można było w mieszkaniu 
chronionym. Prowadzone w nim 
treningi kulinarne, adresowane do 
osób z niepełnosprawnością inte-
lektualną i cierpiących na schizo-
frenię, przynoszą efekty w posta-
ci samodzielności i umiejętności 

prowadzenia własnego gospodar-
stwa domowego. Trzeci dzień był 
lekcją poglądową możliwości te-
rapeutycznych placówki. To w niej 
podopieczni ŚDS mają do dys-
pozycji sale, w których odbywają 
się zajęcia plastyczne, muzyczne 
i socjoterapeutyczne. – Bardzo 
dużą popularnością cieszy się sala 
doświadczania świata – terapeut-
ka Ewa Bąk z dumą prezentuje 
wyposażenie tej sali. – Jej nastrój 
możemy zmieniać w zależności od 
potrzeb terapeutycznych. Oddzia-
łujemy poprzez bodźce zapachowe, 
świetlne, dźwiękowe... Sprzyja to 
pomocy w zmianie nastawienia do 
życia, łagodzeniu wewnętrznych 
napięć, neutralizacji lęków. W ŚDS 
można skorzystać także z sali, 
w której rehabilitant Tomasz Ja-
nowicz prowadzi zajęcia z udziela-
nia pierwszej pomocy oraz działań 
integracyjnych poprzez ruch. 

ŚDS ma na koncie wiele sukcesów 
swoich podopiecznych. Najwięk-
szym jest ich powrót do życia i odnaj-
dowanie swego miejsca w życiu. 

(hrk)
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Otwarcie nowej przychodni rejonowej w Słupsku poprzedziła konferencja pn. 
„Zdrowie – mama i ja”, w której uczestniczyli pracownicy Miejskiego Zakładu 
Opieki Zdrowotnej, słupskiego szpitala, sanepidu, Narodowego Funduszu 
Zdrowia. Konferencja została poświęcona realizacji pięciu zdrowotnych pro-
gramów profilaktycznych.

Zdrowie – mama i ja

Konferencję otworzył prezy-
dent Słupska Maciej Kobyliński, 
który przypomniał, że w ostat-
nim czasie miasto wzbogaciło się 
o dwie nowe, luksusowe przy-
chodnie, a w styczniu otwarta 
będzie trzecia. – Służba zdrowia 
w Słupsku jest dobra – ocenił 
prezydent. – Udało nam się zbu-
dować sprawnie funkcjonujący 
system – powiedział. Nowej przy-
chodni pogratulowała słupszcza-
nom w specjalnym liście minister 
zdrowia Ewa Kopacz. 

Pięć programów profilaktycz-
nych obejmuje następujące pro-
jekty: „Jakość narodzin – jakość 
życia”, „Profilaktyka rozwojowej 
dysplazji stawów biodrowych 
u niemowląt”, „Karmienie pier-
sią najlepsze dla matki i dziecka”, 
„Planowanie rodziny odpowie-
dzialnym rodzicielstwem” oraz 
„Zdrowe życie – dobre życie”. 
W każdym projekcie uczestniczą 
lekarze i pielęgniarki. Zapewnio-
ne jest wsparcie seksuologa i psy-
chologa. 

– Realizacja programu składa 
się z dwóch etapów – mówi Mario-
la Rynkiewicz-Gończ, dyrektor 
Wydziału Zdrowia UM. – Pierwszy, 
polegający na utworzeniu nowej 
przychodni, mamy za sobą. Teraz 
przystępujemy do etapu drugiego, 
podczas którego będziemy wdra-
żać programy profilaktyczne.

Projekt „Zdrowie – mama 
i ja” jest finansowany przez mia-
sto Słupsk i dofinansowany przez 
Islandię, Liechtenstein i Norwegię 
ze środków Mechanizmu Finanso-
wego Europejskiego Obszaru go-
spodarczego oraz Norweskiego 
Mechanizmu Finansowego. (LL)

Fot. Zbigniew Bielecki
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Morsy rozpoczęły sezon
Na usteckiej plaży wzbudzają prawdziwą sensację. Morsy, czyli wiel-
biciele kąpieli w zimnych morskich falach, rozpoczęły kolejny sezon. 
Sezon dla morsa zaczyna się, gdy temperatura wody bliska jest zeru, 
zaś powietrza oscyluje około minus pięciu stopni Celsjusza.

Na początek dwudziestominutowa roz-
grzewka – całe ciało przed zanurzeniem 
musi być odpowiednio dogrzane. W trak-
cie rozgrzewki wszyscy ćwiczący ubrani są 
od stóp do głów. Po rozgrzewce zrzucenie 
ubrań i szybkie zanurzenie w morskich fa-
lach. Przerażające? Podobno, to informacja 
dla sceptyków i zmarzluchów, receptory 

zimna na skórze są tak zmrożone, że zimna 
się nie odczuwa. A na ciele w trakcie kąpieli 
czuje się mrowienie przypominające działa-
nie prądu. 

Cóż takiego mają w sobie zimne kąpie-
le? Znawcy twierdzą, że dobrodziejstwa są 
liczne. – Regularne kąpiele wzmacniają sy-
stem odpornościowy człowieka – tłumaczy 

Andrzej Łozowicki ze Słupska, od czte-
rech lat aktywny mors i prezes słupskiego 
klubu. – Odkąd morsuję nie złapałem ka-
taru. Rewelacyjnie działają na stawy – pa-
radoksalnie, po zaledwie kilku kąpielach 
następuje całkowita odnowa biologiczna 
bardzo nawet zniszczonych i chorych sta-
wów. Wszystko potwierdzone jest oczywi-
ście konkretnymi przypadkami. Tak stało 
się z moim pracownikiem, którego zarazi-
łem morsowaniem. Po wypadku miał cał-
kowicie zniszczony staw kolanowy. Kola-
no było aż czarne, tradycyjna medycyna 
zawiodła – po kilku kapielach – jak ręką 
odjął. Zimno leczy nawet niepłodność, 
pięknie działa na cellulitis, zmorę współ-
czesnych kobiet i pozwala zachować mło-
dość. Morsowanie nie ma wad – twierdzi 
Andrzej Łozowicki.

Wskazań zdrowotnych jest naprawdę 
dużo. Są też przeciwwskazania – przede 
wszystkim problemy z układem oddecho-
wym i choroby układu krążenia. Cztery 
lata temu w Ustce kąpał się sam Andrzej 
Łozowicki. Stopniowo dołączały do niego 
kolejne morsy – na zakończenie ubiegłe-

go sezonu morsowało ponad dwadzieścia 
osób. Najmłodszy słupski mors – Hubert 
Szczypek liczy sobie 10 lat, najstarszy jest 
po sześćdziesiątce.

– Zanurzanie się w morzu daje najwię-
cej przyjemności – twierdzi Łozowicki. 
– Ale kąpać można się też w jeziorach czy 
rzekach. Kąpiel trwa około 10 minut. Morsy 
zanurzają się na wysokość klatki piersiowej. 
Mors musi mieć odpowiedni strój z neo-
prenu, specjalnej pianki, chroniącej przed 
utratą ciepła. – Zakryte muszą być części 
ciała, które najszybciej ulegają wychłodze-

niu – mówi prezes. – Na 
głowie koniecznie musi 
być czapka, jeżeli ktoś 
nie ma czapki z neopre-
nu – może być wełniana. 
Dłonie odziane muszą 
być w rękawiczki, a na 
bose stopy zakładane są 
specjalne buty – również 
z neoprenu. Pod ciepły 
natrysk można wejść 
dopiero po upływie trzy-
dziestu minut – inaczej 
grozi nam wstrząs ter-
miczny. – Zapraszamy 
wszystkich odważnych 
chętnych do przyłącze-
nia się do nas – namawia 
Andrzej Łozowicki.

Krzysztof Schmidt
Fot. Autor



Jubileusz słupskiego batiku
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XV Komeda Jazz Festival

Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku organizuje po raz 
17. konkurs plastyczny dla dzieci i młodzieży na szopkę bet-
lejemską. Jego celem jest podtrzymanie tradycji związanej 
z obrzędowością świąt Bożego Narodzenia, a także poznanie 
zwyczajów różnych kultur zamieszkujących Pomorze. 

Konkurs na szopkę

Prace oceniane będą w 2 gru-
pach wiekowych: 7-10 lat, 11-15 
lat. Technika wykonanej pracy jest 
dowolna. Przy ocenie brana bę-
dzie pod uwagę estetyka prac, 
wykorzystanie naturalnych mate-
riałów, samodzielność wykonania, 
pomysłowość oraz zgodność tre-
ści, charakteru i formy prac z tra-

dycjami bożonarodzeniowymi. 
Prace należy zgłaszać do 17 

grudnia 2009 r. do Działu Edukacji 
i Promocji Muzeum w godz. 8-15. 

Nagrodzone i wyróżnione pra-
ce zostaną zaprezentowane na wy-
stawie w Muzeum w dniach od 28 
grudnia br. do 10 stycznia 2009 r. 

(l)

W Zamku Książąt Pomorskich w Słupsku otwarto wysta-
wę z okazji 20-lecia Pracowni Batiku Słupskiego Ośrodka 
Kultury. Inicjatorką jej powstania i instruktorką prowadzą-
cą jej działalność jest Maria Hasiec, absolwentka Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w Gdańsku. 

Przez trzy dni Słupsk żył jazzem. Piętnasta edycja Komeda Jazz Festiwal zgro-
madziła w salach koncertowych nadkomplet widzów. Różne style, różne na-
stroje, nocne jam session przetykane gorącymi dyskusjami i spełnione oczeki-
wania fanów najlepiej charakteryzują ten bezprecedensowy w kraju festiwal. 

W Szczecinie odbył się XIV 
Jesienny Turniej Recytatorski 
„Romantycznie”. Słupsk i woje-
wództwo pomorskie reprezento-
wali Marta Milewczyk i Hubert 
Koszela, oboje przygotowywani 
w Ośrodku Teatralnym RONDO 
przez Jolantę Krawczykiewicz.

Marta interpretowała frag-
ment powieści „Bracia Karama-
zow” Fiodora Dostojewskiego, 
wiersz „Przypominam” Haliny 
Poświatowskiej i List Juliusza Sło-

wackiego do Joanny Bóbr-Piotro-
wickiej, Hubert mówił wiersz Zbi-
gniewa Herberta „Próba opisu”, 
prozę poetycką „Brzoskwinka” 
Juliana Tuwima i fragment poe-
matu „Beniowski” Juliusza Sło-
wackiego. 

W konkursie wzięło udział 26 
osób z całej Polski. Jury pod prze-
wodnictwem Ireny Jun przyzna-
ło Marcie Milewczyk III nagrodę,a 
Hubertowi Koszeli wyróżnienie. 

(l)

W ciągu dwóch dekad przez 
Pracownię przewinęło się prawie 
150 osób, które poznały nie tylko 
technikę artystycznego barwie-
nia tkanin, ale również kulturę In-
donezji. – Moja fascynacja takim 
rodzajem twórczości rozpoczęła 
się od wizyty na wystawie zor-
ganizowanej przez warszawskie 
Muzeum Azji i Pacyfiku – wspo-
minała Maria Hasiec. – Postano-
wiłam sama spróbować. Była to 
końcówka lat siedemdziesiątych, 
a więc czas trudności w zdoby-
ciu odpowiednich materiałów, 
barwników, wosku... Ale w końcu 
osiągnęłam cel. Wiele mi dały po-
dróże do ojczyzny batiku. I wtedy 
zrodził się pomysł, żeby tę sztukę 
upowszechniać...

Z okazji jubileuszu na wysta-
wie pokazano nie tylko prace 
dzieci i młodzieży uczestniczącej 
w zajęciach prowadzonych przez 
M. Hasiec, ale i oryginalne tkani-
ny z Indonezji i Jawy, materiały 
i narzędzia służące do tworzenia 
batiku oraz dokumentację działal-
ności i sukcesów. A tych w ciągu 

dwudziestu lat nazbierało się spo-
ro. Prace młodych słupszczan wy-
stawiane są w polskich, czeskich, 
rosyjskich, duńskich, litewskich, 
hiszpańskich, egipskich, a także 
spotkały się z uznaniem indone-
zyjskich galerii i muzeów, gdzie 
miały pięciokrotnie swoje werni-
saże. Niewątpliwym dowodem 
podkreślenia roli w upowszech-
nianiu kultury indonezyjskiej, była 
obecność na otwarciu wystawy 
Any Muryani, sekretarz Ambasady 
Republiki Indonezji w Polsce. Nie 
zabrakło również Joanny Wasi-
lewskiej, zastępcy dyrektora Mu-
zeum Azji i Pacyfiku w Warszawie. 

Prezydent Słupska Maciej 
Kobyliński podziękował Marii 
Hasiec za sławienie miasta na 
świecie i wręczył jej swoją nagro-
dę. Z satysfakcją oglądał batiki 
z motywami charakterystycznymi 
dla Słupska. Na uroczystość przy-
jechali niemal wszyscy obecni 
i byli uczestnicy zajęć w Pracowni 
Batiku. 

(hrk)
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Słupski festiwal został pomy-
ślany i zrealizowany przez Leszka 
Kułakowskiego, znakomitego 
kompozytora, aranżera i instru-
mentalistę jazzowego, mieszka-
jącego i tworzącego w Słupsku. 
Inauguracja XV Komeda Jazz 
Festival miała miejsce w Sali Ry-
cerskiej Zamku Książąt Pomor-
skich. Na początek organizatorzy 
zaproponowali koncert zespołu 
Kwartludium, jednego z naj-
lepszych wykonawców muzyki 
najnowszej. Po koncercie, w re-
stauracji Anna de Croy otwarta 
została wystawa festiwalowych 
plakatów autorstwa Kazimierza 
Jałowczyka. 

Wyróżnieni recytatorzyDrugi dzień festiwalu rozpoczął 
się od wręczenia nagród i wyróż-
nień laureatom VI Konkursu Kom-
pozytorskiego im. Krzysztofa Ko-
medy. Tuż potem Marek Karewicz 
uhonorowany został Komederem. 
Tę statuetkę kapituła nagrody 
przyznaje wybitnym osobowoś-
ciom jazzu i osobom zasłużonym 
dla jego popularyzacji. Karewicz, 
któremu wyróżnienie wręczył 
prezydent Słupska Maciej Koby-
liński, stanął obok takich znako-
mitości jak Michał Urbaniak czy 
Jan Ptaszyn Wróblewski. W prze-
rwie koncertu laureat uczestniczył 
w otwarciu wystawy swoich prac 
na górnym foyer słupskiej Filhar-
monii Sinfonia Baltica. 

Koncertową część wieczoru 
rozpoczął Miśkiewicz Majewski 
Quintet. Program złożony został 
z utworów patrona festiwalu, 
w większości pochodzących z na-
granej blisko piętnaście lat temu 
płyty. Utwory zaaranżowane 
przez Roberta i Wojciecha Ma-
jewskich oraz Henryka Miśkie-
wicza brzmiały niepowtarzalnie. 
Partie trąbki Roberta znakomicie 
brzmiały w duecie i dialogach 
z charakterystycznym altem sak-
sofonu Miśkiewicza. Różnorod-
nością stylistyczną, od klasyki po 
jazzowe synkopowanie, popisywał 
się Michał. Doskonale współpraco-
wali z tą trójką basista Sławomir 

Kurkiewicz oraz perkusista Woj-
ciech Miśkiewicz. W drugiej czę-
ści wystąpiła Maria Sadowska ze 
swoim zespołem, a w programie 
znów znalazły się utwory Komedy. 
Ale i inne kompozycje. Publiczność 
ujęła – poza niekwestionowanymi 
umiejętnościami wokalnymi – tak-
że energią i żywiołowością sce-
niczną. Nic dziwnego, że koncert 
zakończyła po trzecim bisie! 

Sobotni koncert festiwalowy 
otworzyło wykonanie kompozy-
cji Leszka Kułakowskiego „Szkice 
na trio jazzowe i orkiestrę symfo-
niczną”. Soliści – kompozytor przy 
fortepianie, Piotr Kułakowski 
(kontrabas) i Jacek Pelc (perku-
sja) – znakomicie współpracowali 

z orkiestrą Sinfonia Baltica pod 
batutą Bohdana Jarmołowicza. 
Widoczna na scenie była radość 
wspólnego muzykowania, którą 
założył autor „Szkiców...”. Stan-
ding ovation była ukoronowa-
niem wysiłku wykonawców. 

Po przerwie królował na sce-
nie Larry Coryell, wirtuoz gita-
ry, współtwórca elektrycznego 
brzmienia jazz-rocka. Jego solowy 
popis wzbudził podziw publicz-
ności a jej sympatię zdobył dodat-
kowo zapewnieniem, że należy 
ona do najlepszych na świecie, 
uznaniem dla koncertującej przed 
nim orkiestry i solistów. Bisować 
musiał dwukrotnie. 

Na koniec słupskich festiwalo-
wych koncertów organizatorzy 
zostawili mistrzostwo fortepiano-
wej narracji Adama Makowicza. 
W nastrojowych balladach pokazał 
on pełnię charakterystycznych dla 
siebie walorów – dialogujących ze 
sobą rąk i zróżnicowanej dynamiki 
gry przepełnionymi harmonią i ra-
dością tworzenia. Czekała go za to 
niecodzienna nagroda. Został uho-
norowany Komederem. Wręczył 
mu go inicjator festiwalu i jego szef 
artystyczny, Leszek Kułakowski. 

W niedzielę Komeda Jazz Fe-
stival gościł w Państwowej Filhar-
monii Bałtyckiej w Gdańsku. 

Ryszard Hetnarowicz
Fot. Zbigniew Bielecki

Leszek Kułakowski Ensamble Piccolo i Sinfonia Baltica

Maria Sadowska

Robert Majewski i Henryk Miśkiewicz Adam Makowicz

Sławomir Kurkiewicz



Litery z zaznaczonych kratek, 
uszeregowane od 1 do 21 utwo-
rzą rozwiązanie – Przysłowie Pol-
skie.
Nagrodą jest kolacja dla dwóch osób 
w restauracji Hotelu „Zamkowy” 
w Słupsku, ul. Dominikańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 27 listopada 2009 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżówki 
z nr 21 (75) z 30 października 2009r. 
wylosowała pani Mirosława Frąc-
kowiak ze Słupska.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

KRZYŻÓWKA
ROZRYWKA/REKLAMA

Dobry żart tynfa wart
W szafie powinno być tyle ubrań, 
żeby żaden kochanek nie mógł się 
tam zmieścić... 

 

Ona chciała poważnego związku i ja 
się zgodziłem. I faktycznie, po tych 
kilku latach z nią nie mogę znaleźć 
powodu do śmiechu... 

 

– A mój znajomy trzyma króliki!
– Po co on je trzyma?
– Jak je przestaje trzymać, to one 
się zaczynają rozmnażać. 

Jedzie kobieta samochodem. 
Trzecia w nocy, włączone ra-
dio, audycja „Dla tych, co 
w drodze”. Nagle dzwoni słu-
chacz i prosi:
– Moja teściowa jedzie teraz sa-
mochodem do Doniecka... puść-
cie proszę, jej ulubioną kołysankę 
z dzieciństwa: „Śpią zmęczone za-
baweczki”...

 

Epidemia grypy: – kiedy wasz sto-
matolog boi się was bardziej, niż 
wy jego.
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ul. Lutosławskiego 22,
76-200 Słupsk,
tel. (0-59) 841-24-81
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e-mail: ankris@peugeot.pl



Boks mają w genach To mogła być prowokacja
SPORT 1520 listopada 2009

Nagrodą wyjazd na olimpiadę

Słupski boks łączy się z nazwiskiem Józefa Mazura. Za rok minie 40 lat, gdy związał 
się z tą dyscypliną sportu. I nie musi martwić się o następców. Dwaj jego synowie 
Tomasz i Mariusz też uprawiają szermierkę na pięści. I to z dobrym skutkiem. 

Józef Mazur, ojciec Tomka 
i Mariusza, nie jest rodowitym 
słupszczaninem. Najmłodsze lata 
spędził w okolicach Nałęczowa 
i Kazimierza nad Wisłą. W Świd-
niku skończył technikum mecha-
niczne, a w tamtejszej Avii po raz 
pierwszy przywdział bokserskie 
rękawice. – Wtedy jako junior bok-
sowałem również w seniorskiej 
drużynie, która walczyła w II lidze 
– wspomina. Epizod ze świdni-
ckim boksem zakończył u schyłku 
lat sześćdziesiątych, gdy po ma-
turze podjął naukę w Szkole Cho-
rążych Wojsk Radiotechnicznych 
w Jeleniej Górze. – Boksowałem 
w tamtejszym Dolnoślązaku. Po-
trzebne mi to było do podtrzyma-
nia sportowej formy. Wiedziałem, 
że po szkole los rzuci mnie w inny 
region kraju – dodaje.

Wybrał Słupsk
Dostał propozycję osiedlenia 

się w Słupsku, mieście w którym 
stacjonowało kilka jednostek woj-
skowych. Przystał na to bo wie-
dział, że w Słupsku działa prężna 
sekcja bokserska. W 1971 roku zo-
stał zawodnikiem Czarnych. – Tra-
fiłem na czas, gdy słupscy pięścia-
rze walczyli o II ligę. Dołączyłem 
do grupy, w której boksowali 
m.in. Edward Król, Zenon Kuźni-
cki, Stanisław Kaczmarek, Maciej 
Dragunowicz, Ryszard Racek i Ja-
nek Kaczmarski. Trenerami moimi 
byli wówczas Tadeusz Rynkowski 
i Edmund Włodkowski. Sukcesów 
wielkich nie osiągnąłem. Trzy 

razy zdobywałem mistrzostwo 
województwa koszalińskiego, od-
niosłem też kilka wartościowych 
zwycięstw – wspomina. W 1976 
zakończył czynne uprawianie 
boksu. Rozpoczął karierę szkole-
niowca. Od tamtej pory miejscem 
jego pracy stała się hala sportowa, 
w której trenują słupscy pięścia-
rze. To on, Edwin Stoltz i nieżyjący 
Edmund Włodkowski odkryli i wy-
szkolili ogromną ilość uzdolnio-
nych pięściarzy. Ich podopieczni 
w mistrzostwach Polski juniorów 
i olimpiadach młodzieży zdobyli 
ponad 80 medali. 

Poszli w ślady ojca 
Tomasz, starszy syn pana Józe-

fa, za kilkanaście dni skończy 20 
lat. Od niedawna trenuje w Pozna-
niu. W każdej kategorii wiekowej 
zdobywał medale. W juniorach 

był mistrzem Polski i brązowym 
medalistą, dwukrotnie zdobywał 
brązowe medale mistrzostw Pol-
ski seniorów, zwyciężając m.in. 
utytułowanego Andrzeja Liczika. 
W październiku tego roku wywal-
czył mistrzostwo Polski w katego-
rii młodzieżowej. Po tych osiąg-
nięciach znalazł się w szerokiej 
kadrze narodowej. Nie jest wyklu-
czone, że w 2012 roku pojedzie do 
Londynu na olimpiadę. A jak prze-
biegać będzie kariera pięściarska 
13-letniego Mariusza? – Na razie 
stoczył niewiele walk w ringu. 
Ma na swoim koncie cztery zwy-
cięstwa i dwie porażki. Ma chęci 
i smykałkę do boksowania, ale nie 
popiera tego pracą. Mam nadzie-
ję, że to się zmieni – wyznał ojciec 
synów pięściarzy.

Ryszard Mazur
Fot. autor

Prezes klubu Kazimierz Adach (z prawej) jest dumny z rodziny Ma-
zurów. Od lewej tata Józef oraz synowie Mariusz i Tomasz. 

Nie był dobrym piłkarzem, 
ale został jednym z najlepszych 
polskich sędziów młodego poko-
lenia. Jego piękna i błyskotliwa 
kariera otworzyła mu drzwi do 
siedziby FIFA (Federation Interna-
tionale Football Association). 

Jest pan rodowitym słup-
szczaninem?

– Urodziłem się w Koszalinie, 
ale już po roku przeprowadziłem 
się z rodzicami do Słupska. Miesz-
kam więc w Słupsku od ponad 30 
lat, więc mam prawo czuć się słup-
szczaninem. 

Ile lat grał pan w piłkę i w ja-
kich klubach zanim został pił-
karskim sędzią?

– W piłkę grałem amatorsko. Jak 
każdy chłopiec uganiałem się za pił-
ką. Nie byłem piłkarzem klubu pro-
fesjonalnego. Nie oznacza to, że nie 
interesowała mnie piłka nożna. Ko-
chałem futbol, interesowało mnie 
wszystko z przepisami gry włącz-
nie, dużo chodziłem na mecze więc 
wystarczająco znałem się na piłce. 
Marzyłem o tym, aby zostać sędzią 
i marzenie to się spełniło.

Pamięta pan pierwszy swój 
mecz z gwizdkiem?

– Był to mecz juniorów z udzia-
łem drużyny Rowokołu Smołdzino. 
Drugiej drużyny nie pamiętam. 
Asystowałem wtedy już znanym 
sędziom z naszego okręgu Roma-
nowi Kirko i Edwardowi Ziarno. 
Musiałem wypaść dobrze, bo chęt-
nie powoływano mnie na kolejne 
zawody. W charakterze asystenta 
wyznaczany byłem na spotkania IV 
ligi, a po dwóch latach jeździłem już 
na III ligę, coraz częściej w charakte-
rze sędziego głównego. 

Bardzo szybko przechodził 
pan kolejne szczeble.

– Tak, to prawda, ale najbardziej 
cenię sobie sędziowanie w III lidze. 
Jest to świetny poligon szkoleniowy 
dla sędziego, gdyż w tej klasie rozgry-
wek gra wiele znakomitych i cieka-
wych zespołów. Znalazłem się szybko 
w II lidze, ale przygoda w niej trwała 
też zaledwie rok. Od 1,5 roku jestem 
sędzią ekstraklasy. Poprowadziłem 
na tym szczeblu, łącznie ze spotka-
niami pucharowymi, 25 meczy. 

I dołączył pan do elity sę-
dziów międzynarodowych.

– Kilkanaście dni temu dowie-
działem się od Michała Listkiewi-
cza członka Komisji FIFA, że ko-
misja sędziowska tej organizacji 
pozytywnie zweryfikowała wniosek 

o przyznanie mi 
statusu sędziego 
międzynarodo-
wego. Jest to dla 
mnie ogromne 
w y r ó ż n i e n i e . 
Niebawem wy-
biorę się na 5-
dniowy kurs, 
na który zapra-
sza się sędziów 
z wielu krajów. 
Czeka mnie tam 
rozmowa z psy-
chologiem, testy 
sprawnościowe, 
badania medycz-
ne, szkolenie z przepisów, wspólna 
dyskusja i prezentacja swojego sta-
nowiska. Po tym etapie będę musiał 
potwierdzić swoje umiejętności na 
pierwszym międzynarodowym tur-
nieju młodzieżowym rozgrywanym 
w jednym z ciepłych krajów.

Testy sprawnościowe to pew-
nie niełatwa sprawa?

– Akurat o swoją sprawność fi-
zyczną jestem spokojny. Dwa lata 
intensywnych treningów pod okiem 
trenera Tadeusza Wanata sprawiło, 
że zrzuciłem zbędną nadwagę i wy-
pracowałem wydolność. Egzaminy 
sprawnościowe nie sprawiają mi 
żadnych trudności. 

Żniwo zaszczytów zbiera pan 
w czasie, gdy polska reprezentacja 
sięgnęła dna, odpadając w kom-
promitujący sposób z udziału 
w mistrzostwach świata, a przy 
tym rodzimy futbol, w którym 
główne role odgrywają działacze 
i sędziowie, toczy niebotycznych 
rozmiarów korupcja.

– Powiem szczerze. Wybuch afe-
ry korupcyjnej oczyścił ścieżkę dla 
kandydatów na sędziów z mniej-
szych miejscowości. Wśród nich je-
stem również ja.

A pana nie sięgnęła korup-
cyjna propozycja?

– Owszem, sięgnęła. Rok temu, za 
ułożenie meczu piłkarskiego z udzia-
łem drużyny ekstraklasy ze Śląska 
zaproponowano mi 10 tysięcy zło-
tych. Nie wiem, czy była to poważna 
propozycja, czy prowokacja. 

Jak pan zareagował?
– O propozycji powiadomiłem 

prokuraturę i wydział sędziowski 
PZPN. Po jakimś czasie dostałem 
odpowiedź, że sprawę umorzono. 

Dziękuję za rozmowę. 
Ryszard Mazur

Fot. autor

Przed uczniami gimnazjów i szkół ponadgimnazjalnych  otworzyła się szansa by wyjechać 
na Zimowe Igrzyska Olimpijskie do Vancouver w Kanadzie. Warunek jest jeden. Trzeba 
zająć pierwsze miejsce w specjalnym konkursie. 

Rozmowa z Dawidem Piaseckim, sędzią piłkarskiej ekstra-
klasy, który decyzją FIFA otrzymał status sędziego między-
narodowego. 

Każdy uczeń wspomnianych 
szkół ma taką szansę, ale najpierw 
musi spróbować swoich sił w kon-
kursie organizowanym przez Sta-
rostwo Powiatowe w Słupsku. Kan-
dydaci do nagrody muszą jednak 
spełnić wymagania regulaminu 
konkursu uchwalonego przez Radę 
Powiatu. Kandydat do głównej na-
grody musi popisać się znajomoś-
cią języka angielskiego, dobrymi 

wynikami w nauce, działalnością 
społeczną, wykazać się osiągnię-
ciami sportowymi, a ponadto – 
w odrębnym konkursie – wykazać 
się wiedzą na temat ruchu olim-
pijskiego. Poza pierwsza nagrodą, 
którą jest wyjazd na zimowe igrzy-
ska, na uczestników czekają dwie 
nagrody pieniężne za II i III miejsce. 
Przypomnijmy, podobny konkurs 
przed rokiem wygrała Aneta Janta-

Lipińska uczennica usteckiego LO 
a obecnie studentka AWF, a w na-
grodę wyjechała na olimpiadę do 
Pekinu. 

Chętni mogą pobrać wnioski ze 
strony internetowej powiatu (www.
powiat.slupsk.pl) i składać je w Wy-
dziale Polityki Społecznej Starostwa 
Powiatowego w Słupsku przy ul. 
Szarych Szeregów 14 pok. 116. 

(rym) 

Spod kosza

„Szpital” w Czarnych

Mecz z Kotwicą został przenie-
siony na środę, 25 listopada do 
Słupska. Meczu ze Zniczem odbę-
dzie się 15 grudnia. Gdy niektórzy 
zawodnicy zaczęli wracać do zdro-
wia pojawiła się kolejna zła wia-
domość. Kontuzji pleców doznał 

najlepszy dotychczas gracz pod-
koszowy – Chris Daniels. Teraz 
w zespole trwa walka z czasem. 
Bardzo dużo pracy ma lekarz klu-
bowy Andrzej Perchel, bowiem 
najbliższy mecz z wicemistrzem 
Polski Anwilem Włocławek już 

Dużego pecha ma ostatnio drużyna Czarnych Słupsk. W 
ostatnim ligowym meczu kontuzji nabawił się Mantas Ces-
nauskis. Kolejne dwa mecze zostały przełożone (za zgodą 
PLK) z powodu szalejącej w zespole grypy. Doszło do tego, 
że Trener Igors Miglinieks na jednym z treningów nie mógł 
zestawić nawet jednej piątki.

w niedzielę (22.11). TVP zaplano-
wała transmisję z tego spotkania 
na godzinę 14.

Brazelton za Joyca
Czarni po sześciu meczach 

mają na swoim koncie zaledwie 
dwa zwycięstwa. Po ostatniej 
bolesnej porażce na własnym 
parkiecie z Polpharmą Starogard 
Gdański, wydawało się pewne, 
że zmiany personalne są kwestią 
czasu. Pierwszym zawodnikiem, 
z którym rozwiązano kontrakt 
jest rozgrywający Dru Joyce 
(przeszedł do Anwilu Włocławek). 
Na jego miejsce klub zatrudnił 
Tyrone’a Brazeltona. Dosko-
nale znany z polskich parkietów 

23-leni zawodnik, 
który reprezen-
tował barwy mi-
strza polski Pro-
komu Gdynia, 
niemal z marszu 
musiał przystąpić do tre- nin-
gów z drużyną.

Bilety przez internet
We wtorek 18 bm klub urucho-

mił funkcję dystrybucji biletów za 
pośrednictwem strony interneto-
wej www.energa-czarni.pl. Jest 
to nowatorska w Polsce metoda, 
mająca na celu zaoszczędzenie 
czasu kibicom. Wystarczy wejść 
na stronę a rezerwacja miejsc od-
będzie się drogą wirtualną. (ben)

Po serii niepowodzeń siatkarek 
Akademii Pomorskiej Czarni Słupsk 
na początku rozgrywek II ligi, słup-
szczanki zaczęły ponownie zwycię-
żać. Passę wygranych rozpoczęły 
od pokonania SMS-u Police 3:1. 
Potem przyszedł pogrom Zawiszy 
Sulechów 3:0, a w dziewiątej kolej-
ce akademiczkom uległa ekipa Ge-
dani Gdańsk. Do zespołu dołączyła 
nowa libero, Monika Kwiatkow-
ska, pozyskana z juniorek gdań-
skiego teamu. Siatkarki zakończyły 
już pierwszą rundę rozgrywek. Re-
wanże rozpoczynają się 21 bm. Do 
Słupska zawita drużyna PTPS-u II 
Piła. (gam)

Piąte jesienią
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